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W służbie Hitlera i dolara 
Dobosi:yński - jeden " co sprzedali Polskę tych, 

Wczoraj rozpoczął się w Warszawie proces Adama Doboszyńskiego. W pierwszym dniu ·rmprawy~ oskarżony podał swe 
personalia oraz szczegółowy życ;orys. Odnośnie swej. d:dałalności politycznej i społecznej oskarżony zeznaje, że w roku 1931 
wstąpił do .Obo-zu Wielkiej Polski, po którego rozwiązaniu w roku 1933 wyjechał do Anglii. Po powrocie do kraju oskarżony 
@tworl!ył przedsiębiorstwo budo-wlane. ~ 

W dzień urodzin 
J. Dymitrowa 

Przewodniczący KC !'SPR Boles1'tw 
Bierut przel'llał do genei:alnego sekretarza 
KC Komunistycznej Pa.rtii Bułga.lii --' Jer~e
go Dymitr9wa depeszę treści na.stępują'cej; 

Drogi Towarzyszu Dymritrow: · Z akaz.ii 
dnia Wa.s.zych urodzin przesyła·m W~1 
w imieniu własnym i w imieniu polskiej 
klasy robotnic.rej gnrące pooidrowienia. 
Życzymy Wam z całego serc.a rychfogo po 
wrotu do zdrowia. i długich lat pracy dla 
sprawy socjal-izmu i biraterskiego współ
życia na;rodów, której tak ·wspania.le słu
życie w ciągu całego Wasa:ego życia. Po omówieniu swej roli w Stronnictwie Narodowym, Doboszyński omawia 

t. zw. „Marsz na Myślenice", po czym opowiada o wymierzonej przeciwko walce 
Frontu Ludowego - akcji Stronnictwa Narodo\vego - prowadzonej równolegle 
~ akcją antysemicką. 

Dokładin'1e !rok ;pó~niej Doboszyński zmohi
lizO'Wał zo11:gan::zowane PJ:'Zez siebie bojówk'. w nocy z 22 na 23 czelt"Wca 1936 r. i dpkonal l• _______________ , ___ _ 

W toku svrych dalszych wywodów, Doboszyński usiłuje przedstawić siebie jako 
„przeciwnika" koncentracji kapitału i posuwa s~ę do twierdzenia, że był zwolenni
kiem „uspołecznienia własności". Usiłując dalej przekonać sąd o swej antyniemie
ckiej postawie, oskarżony powołuje się na swe skrajne nacjonalistyczne poglądy. 

· Pod koniec swych zeznań Doboszyński mówi o swej przynależności do klubu 
„Międzymorza", utworzonego na terenie Europy środkowo-wschodniej. Oskarżony 
przyznaje, że będąc na terenie Niemiec w r. 1946 widział już wyraźnie, że kuu
cepcję „Międzymorza" reźyserują· agentury anglosaskie. Koncepcja ta - według 
oskarżonego - „mogła być skierowana przeciwko ZSRR". 

Równ-0cześnie Doboszyński wypiera się jakiejkolwiek współpracy z Anglosasa
mi w tej mierze. 

Rozprawa odJ:oczona została do poniedziałku 20-go b. m. 

Co poviiąda akt oskarżenia 
Doboszy1i.Q;:oi rozpoczął pracę na żołdz!e wy 

wiadu niem!eckiego w r. 1933 - tuż po doj
ściu Hitlera do władzy. 

Jako pierwsze zadanie Doboszyński otrzy-
rnal - propa.-awanie 7:bll7.enia e<llor;lc:?.ne-

rorojneg@ napadu na 'Myślenice. Ujęty 3{)-go 
c11:erwca 1936 r„ po szeugu rozi!JiTaw sądo
wych został skazany na 3 i pół roku więi;ie-
nra. 

„ROBOTA" N.A EMlGRACJI . 
Na kilka m:esiięcy pr~ed wybuchem wojny 

Doboszyńsld TNolniony zoslał z więzienia. 
Po z.akończeq.iu działań. wojennych osk. Do 

bo~zyński wyjechał do Budapesztu, gdzie w 
dniu 16 paźdz:ernika 1939 roku udał się do 
konsulatu niemieckiego i tam, po wymienie· 
nb hasła, został skontaktowany z dr. Ern
stem. 

Po upływie tygodnia dT. Ernst polecił Do
boszyńskiemu wyjechać do Paryża, w celu 
wsparcia akcji kół sa.nacyjpych przeciwko 
gen. Sikorskiemu. 

W dniu 20 września 1940 roku iDciboszyńsk'i 
przybył ·do Lizbony, gdzie odbył szereg spot
kań, vi toku których otrzymał polecenie wy
jazdu do Angb, wstąpienia. ta.m do wojska 
polskiego i wszeii~cia energicznej 'kampanii, 
skierowanej przeciwko gen. Sikorskiemu I 
Z. RR. 

Leon BieJski 
wiceministrem Zeglugi 

Prezydent R. P. mianował podsekretarzem ' !'ta 
nu w Ministerstwie żeglugi ob. Leona, l3ieL<til;i& 
go, dotY.chczasowego prezesa Robotnie?..ej Svół· 

dzielni Wydawniczej „Prasa". 

Depesze ze świata 
Komitet kraj&Wy Partit PostępO'lll•ej w USA 

ogłosił deklarację Henry WaUace•a., stwier
dzającą, że Stanom Zjednoczonym grozi de
presja., jeżeli nie ro.zwiną one handlu ze 
Zwią1z.kiem Radzieckim, Europą Wschodni!!! l 
Choinami. ·w przeciwnym wypadku - stwięr 
d.za Wallace - Stany Zjednocz-01te dotknięte 
zostaną jeszcu cięższym kryeysem niż w ro
ku 1&29. 

·:~ .... * 

10 hitlerowskich Nlemioo i Pol.oikl. 
DoboSll.yński sporzą&:.ł w końcu lutego 

1933 r. obszerny raport o stoounkach wewnę 
trzno - politycznych w Polsce, który za po
średnictwem Tyszkewiczowej pn:ekazał do 
Berlina, za, co otrzymał 10 tysięcy złotych. 

ką i maso-wą kampanię p·ropagandową w du
chu faszystowskim i antyradiiieckim. W okre 
sie od listopada 1934 r. do czerwca 1935 r. 

· urządzał on w Bielsku, Dąbrowie Górniczei, 
Łodz: i Radomiu, Borysłuwfu. Warszawie, 
Krakowie, LwoW.:e i Wilnie liC2Jne zebrania 
i wiece, na których wystę1rnwal z Jn'Opagandą, 
haseł faszystowskch. 

W- czer~cu 1935 r. Doboszyński z po1ecenia 
SZ'tnaka, tworzy faszystowskie ZiWiąll.ki, a w 
ich ramach bojówki, mające na celu wywoły 
wanie ekscesów a.ntydemrykra.tycznych i an
tysemlckich. 

15 czerwca powróciła. do Helsinek fińska 
df hgacja. .:związków zawodowych, .Jttóra. go

W dalsŻym ciągu akt QSkarżenia oma- ścila w ZSRR. Zdając sp.rawM.danie z poby
wia . szero~ą działalność Doboszyńskiego tu w Związku Rad:llieckim delegaci podkre· 
na emigracji ·W ciągu kilku lat. Przez ca- slili gościnność przyjęcia i stwierdzili, że po 
ły ten czas oskarżony wypełnia wiernie ziom życia. w_ '.lSR~ stale w.zr:'sta; 
rozkazy z Berlina i przesyła raporty via I Cała ludnosc Związku Radz1eck1ego jest do 
L.izbona. · \ bl"ZI'. obeznana. z życiem . . Fi~andii i ws.pólµr;i We wrześniu 1933 r. jeden z rezydentów· 

. wywiadu niemieck:.ego w Polsce - Woto
sxyński. zgodnie z poleceniem rt.:.em1eckie.j 
centrali wywiadowczej s:konta.ktowa1 Dobo
seyńskiego z rezydentem S~ra..ldem. . z kt.ó
rym· rozpoczął on stałą współprace. otrzyrnu- · 
jąc da1S'le !!:n.strukcje i wynagrodzenie i do
starczając w zam:an systematyczni€ ra:pol'ty 
S:!'iPiegnwskie. 

„TEORETYK" FASZYZMU ... 
Z końcem tego roku Doboszyński dąża.c w 

myśl wytycznych wywiadu ri.iem:eckiego do 
za.deś11ienła. stosunków z polityC7'tlymi sfera
mi ka!toll.ckiml, przedstaW.:t ks. Piwowarczy
kowi z Krakowa maszynop'.s swej pracy „Go 
spodarka. narodowa", w celu poczynienia me 
rytorycznej korekty w jej tekście. W ~siążce 
tej osk. Doboszyński wykłada za,sady fa.szy~ 
8'i1nvsko - hitlerowskiej doktryny spolec:me.J 
i zestawiając je z i:.asadami doktryny kalol:c 
klej, usiłuje wykazać ich całkowitą zbi:eż
n@ć. • 

Jakn podstawowy warurlek dla sku:te<:zn~
go wprowadZ€nia propagowanego przez s11eb ~e 
ustroju faszystowsko - hltlerowEkiego w Pol 
sce Doboszyński przedstaWia koniec21ność 
eksterminacji Żyd.ów z Polski. Doboszyński 
~orując s:ę na hitlerowskiej propagandz~e 
antysemickiej, konkluduje: · „Uzdrov.ri.e.nie go 
spodarcze Polski, możliwe tylko zgodnie z za 
sadami moralności . chrześci.Jańsk1iej : przy 
uwzględnieniu szczególnych potJ:zeb narodu, 
nie da s:ę ~zeprowadzić bez równoczesnego 
wyzwolerua od politycz~ych i intelektual
nych wpływów żydostwa". 

Poczynione przez ks. Piwowa.rc?'.yka pn
pra wki i uz.upeln::enia w maszynopisie .'.Go
snodarkl narodowej" n;e naruszyły prohitle
rowskich tez Doboszyńskiego, dając mu , jesz 
cze nwiność Powoływania się nit aut(Jl'ytet 
nauki katolicktej w dzia)11niu na rZ"<''!: l)itle-
ryzmu. · 

.„I PRAKTYK 

· ca obu na;rodow rozwtJa się szybko i po-
(Ciąg dalszy na str. 2-ej.) myślnie. . 

Jest· jeden tylko sztandar 
, . , . 

na sw1ec1e wsp,ólny wszystkim . ludziom pracy 
Apel SFZZ przed Kongresem Federacji w Mediolanie 

. ' 
W związku ze zbliżającym się II Kon-! Na porządku dziennym obrad Kongresu 

gresem Swiatowej Federacji Związków znajduje się: referat o działalności · ś.EZZ, 
Zawodowych, który rozpocznie się w koń- jak również referaty o działalności poszcze 
<:u bieź'. miesiąća w Mediolanie - ŚFZZ gólnych central związkowych, sprawa 
ogłosiła apel do wszystkićh ' krajowych ulworze11ia _departam_entów zawodowych, 
c~ntral związków zawodowych, jak rów- działalność SFZZ w obronie pokoju i cle
riież do mas prac11jących całego świata. 1nokrat;ycz~ych praw ludów, działalność 

Apel zaprasza do przybyc;a na. Kongi·es ;:awodowa w !;:rajach Azji, Afryki, Atne
przedsta\\;icieli wszystkich ·organizacji z;ł- ryki · ŁacLń"skiej i ·Oceanii, probł.em emi~ 
wodowych względnie obserwato:pów,- gdy-· gracji siły ' roboczej i równości . praw spo
by wysłanie delegatów oficjalnych napo- łeczny.ch · 4 go·spodarczych emigrantów. 
tykało na trudności. . . ' ·Odezwa podkreśla konieczność jedności 

Konferencja paryska kończy swe · obr~dy 
Dziiś, w niedzielę zbierze się pGnownie Ra da i\'lłnłstrów Spraw Zagranicznych w Pary~ 

żu na niej a wnP pPSiedzenie. które -' . wedłu;r p·rzewłdywań - ma rozpacząć się o go-dzinlr:> 
18-ej. Pnypuszczit się na ogół, że na tym za kończą się właściwe .Jłrace pary:;Jd~j ses.ii 
Ra.dy Ministrów sprn.w zagranic-myl'h. W poniedziałek ma odbyć :;:ię jeu.cze posied?'.-enie 
plenarne, które ml€ć będ.złe przypuszczalnie charakter formaI.uy. Wyniki konferenc.ii po~ 
dane będą do wiadomo8ci publiczne~ we wsp ó!nym k!)munikacie. 

Snując przypustcezenia na temat treści porozumienia czterech mocari;tw. pra.2a par~·
ska sąclzi, że pormmmienle to dotyczyć bi:dzi e . m1tdus vivendi w Niemczech I traktatu po
koj~wego z Austr.ią. 

,mas pracuj11cych w obliczu niebezpiecze~ń
shva wojny i kryzysu gospodarczego. 
światowa Federacja Związków Zawodo

wych - brzmi apel jest najpewniej„zym 
oparciem dla sił demokratycznych cakgo 
Śi.;l:/ :~t.;) ~ . - . 

Apel .wzy wa organizacje związkQwe do 
p racy p r zygotowawczej przed KQngre.sem 
oraz do popularyzacji . zadafi i działalno-
~ ~ll. . . 
śFzz · uważa, iż fakt, że k ilka organiza

cji związkowych wycofało się z ŚFZZ, je:St 
faktem przejściowym:. 

Po wyliczeniu zadań .Światowej Federa
cji· Związków Zawodowych następują ha
sla: „Niech żyje jedność · pracującyuh 

'wszystkich· krajów świ ata i · ich solidar
ność!" „Niech żyje :przyjaźń mas ptacuj~
cych wszystkich . na:i;odów · świata: bez 
względu na przynależność raąową C'ZJJ 

narbdbwą. na poglądy· polityczne czy _re
ligijne!". „Niech źyje II Światowy Kon
<res Związków Zawodowych!". 

w lutym 1934 r. Doboszyńsk: zkiżyl ohszer Narody zs· .RR uc·.c1·1y _p· ·am·1.ec'· .Gork.~1ego ny raport, dutyczący ustosunkowania się po,- • 
szczególnych ugrupowań politycznych w Pol 
sce do zawartego paktu pol!<ko - niemieckie- , 

Węgry wvpowiedżl2ły~ 
układ· handlowy z: Jugosławią: 
Jak dmtosi Węgierska Agencja Tefegri!-fl · 

Gor)5.i, gdzie zmarły spędził 28 lat swego ży- c:t.na, rząd węgierski wystrnmwał notę do rl'l'4 
cia. Nakładem miejscowego · wydaw nictw a u- du Jug()słnwiarisklego. w której wypowiad!l 
kaz8 ły się dwie książki, poświęcone· p:-ibyto- zawarty w · dniu 24 lipca 1947 r. 5-letni układ 
wi Gork:ego w mieście, . które no::;i obecnie W~!iiersko - .ltllrOShHviański o wspóhiracY, ·r,c 

go . I 18 czPrwca w 13-tą rocznicę zgonu Maksy-
W maju 1934 r. Doboszyński ~trzym"ł po- ~n~. Gork:e-go, ;ia~·ód .rad~i ec~i .zł.ożył uroczyj 

lecenie podania. na'l:wisk .1 cha.rallter~ty~ I sc:.e hołd p_a_:rmęc1 w1elk1ego p1s;irza re~volu
tych polskich działaczy pol!tyezn;vch, ktorz~ cy mego. : , , 
nadawaliby · się do współpracy z w-ywi~m Na całym obszarze Zw. Radz:ieckiego od-
n!emlec)dm. ' . by!y się ak ademie żabbne, ze.brania i poga-

w Estopadzfo 1934 r. oskarżony wstąpił do .dankL . Cęntralna . akademi~ . zało~na została 
Stronnictwa Narodowego, gdz.ie objął funk- zorgamzowana przez Związek P1san:y Ra~ 
cję / czlonka 1.arządu okręgu . krakowsk iego i I J.z:eck ich w. Moskwie. , 
prezesa pbV-riatowego w Krakowie. Z~ sz,cz~gol:1 yn'. .P1~tyzm~m . obchodzono ~o 

.J~di1nC'7eón oe Doboszyński rozwinał szero~ czmce s1111erc1 wielkiego pisarza w m1eśc1~ 

I 

.jego ·imi-e. ll lJndarcze,i między obu krajami. . 
Dzienniki radzieck~e zamieściły artykuły o- Wic !;l il'rskil' 111inisterstwo Słll'l!,W Ża~imłc:i-

kolicz.nościowe. w których podkreśla.i a m 'n. nycb z urrnn a:tnie11ia swego l'Z~du oświatlc'ta
niezłomną walkę Gorkiego przeciwko impP- ! że P!J'nirważ 'rz<!d .iu.~osłowiański 1•il.' wykonaJ 
riat1s~orn l ich agentom w olwnnie dęmokra-

1 
sw·1d1 zobcmń<>~Rń. wvnika.iąc~' r:b r. tego ń· 

ej'. 1 wolności. l\tarfo rEąd węgierski ;t1wacża ten układ zia 
; - -· 11fowdny . 

. ' 
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W służbie Hitlera i ·dolara 
(Dokończenie ze sfrony l ·ej} 

Wraz z ludźmi Andersa i Sosnkowskie
g? org~nizuje szereg akcji przeciw gen. 
S.ikots.k~emu. Doboszyński z szczególną za
c1ekłoscią zwalczał porozumienie Sikor
skiego ze Związkiem Radzieckim. 

be7Jl)teczeństwa publicznego w domu zakon
nym w Zebrzydowkach. 

W dalszym ciągu Doboszyńsk~ zajmuje s~ę 
organizowaniem SNK · (Stronnictwo Narodo· 
wo-Katol:ick.ie) oraz szuka J<;ontaktów z NSZ. 

W trakcie oczekiwania na za.łatwienie 
pre.ez Lessera sprawy nawiązania k<mtaktu z 
bandą NSZ. - Burego i wstą.pienia w jej s.ze 
regi, Dobosriyński w dniu 3 lipca 1947 r. zo
stał aresztowany . 

IJ 
PRZYSZŁA JUNACZKA z ŁODZI: Proszę 

w sprawie tej udać się do Komendy SP przy 
.ul. Cur:e-Skłodowskie; 28. 

t:· * •* 
WANDA: Nie przypuszczamy, aby sprawy 

wyglądały tąk, jak nam Pani to opisała. W 
tym wypadku czynn'.ktlem odpowiedzialnym 
za sprawy bytowe załogi robotniczej jest Ra 
da Zakładowa i nie wyobrażamy sobie, aby Po wybuchu powstania warszawskie'"J 

o~k. Doboszy1i.sk: otrzymał polecmie wszcz'ę
cia prc[lla.gandowej akcji politycznej przeciw 
ko Zw,. Radzieckiemu t Czerwonej · Armii. 
przeciwko PKWN· i Wojslm Polskiemu. 
Akcję tę pp..,eprowaidm przez sze.reg mies.ię 

cy. 

Konkluzja aktu oskarżenia 
~h:ich faszystowslrich 11gmpowań emigracyjn)'ch, zespół lud'li powołanych na to stanowisko 
.i11k: Pokolenie Polsl.-i NiPpodleglej, Kluby Fe- mógł dopuścić do krzywdy kogokolwiek z ro 
deralne środkowo-Europe,islóe w Londynie, Rzy· botników. Jeżeli ńadal wyda.ie s'.ę Wam, iż 
mie i Brukseli., Pax Romana, tzw. einigracyjny postępowanie Rady jest niesłuszne, .macie . 
nąd polski, komitet antybolszewickiego bloku prawo odwołać się do wyższej instancji z;w'.ąz 

W knnk/w::;ji akt oslwrże11ia zarzuca osk. Dobo· 
szyńsl.-iemu Adamowi, że: 

I W okre~ie od lutego 1933 r. do 17 września 
19,19 r„ a następnie od 22 lipca 1944 r. do 3 lipca 
1947 r. 1lSiłował pozbawić Państwo Polskie nie· 
podległego bytu przez to, iż: 

kowej, do Oddziału, który zbada sprawę i 
narodów, SN, ONR, tajna rada polshiego uchodź. wyda ostateczną decyzję. 

SZPIEG Z..~ALAZŁ NOl'VEGO 
PRACODAWCĘ 

1 W okresie od lntego 1933 r. do 17 września 
1939 r. działając w interesie i na rzecz hitlerow

W kwietniu 1945 r. zrywa się kontakt Do- sl.ich Niemiec, pełnił funkcję agenta niemieckiego 

Cl1m politycznego, ffspółdzialal w pracach orga· -~ * * 
nizacyjnych i politycznych, tych ilgrupowań, a WCZASOWICZ: Wszelkie swoje uwagi na 

boszyńskiego z wywiadem niemlec!<·:m. Wo'w · d rw l tl'YWW u. ·~ wy ;ona11i11 zadań, których podjął _się 
po przybyciu w grudniu 1946 roku 11a terenie Pol· ten temat proszę kierować do Wyd:zialu 
ski organizował ugrupowanie pn. Stronnictwo Na- Wczasów OKZZ w Łodzi, ul. Traugutta 18. · 
rodowo-f(atolickie, mające służyć jako ośrodek "'" "' . " czas Doboszyński dochodzi do wniosku że W w lutym 1933 r. wobec przedstawiciela mvwiadu 

nowych warunkach akcja na J'-;!:ecz fas~ystow -, 
sk'.ch Niemiec i faszystowsk:ego ładu w EuM nil'mieckiego Paufa w Berlinie, oraz dalszych 
pie może być realizowana tylko w służbie ('nieceń wfoielanych mn przez rezydentów niemie
imperfa1lizmu amerykańskiego. cl.-iego 1l'ywiadu J1lołoszy1iskiego i'Smraka za wy-

Doboszynsk: przyl3ył na kontynent, bawił nagrod.zeniem w wysokośd I.OOO zł miesięcznie na 

dywersji politycznej i wywi'ldu z życia politycz· I P. BROSZAK: Od wyroku przysługuje od
nego, gospodarczego oraz stanu obronności Pań· 1 wołanie do Sądu Okręgowego, Plac Dąbrow
stwa Polskiego. skiego 5. W podaniu swoim musi Pani podać 

nu.mer sprawy oraz motywy swe.i prośby. 

w Brukseli, Pa11:yżu i na ter.:n:e Niemiec. terenie Pnlslci: 
M,ajor Kozłowski ps, „Aleksander" z kie- a) udzielał wyu:iadowi niemieckiemzi syst.erna· 

rownictwa mona.chijslciego ośrodka ONR i tycz11ych i11/ormacji o :życiu politycznym, gospo· 
OP poinformował Doboszyńskiego o współ- darczpn i spolecznvm Polski. 
PT'llC:l:' !~go nśrCGdkICa z a~eryk~.~ską.. cent.ralą b) poprzez dział;lność propl!ga11dową i organi· 
wywia . ...vwcizą , a m:anow1c1e, ze utrzy- . · I Ob N 
muje on w kraju siatki s:r.piqgowskie, pracu- I zacyJ11ą w .ramac i, tzw. o_~u. ~rodow~go, w ce· 
j:\ce pad bezpo.§rednlian kierownictwem ofice l!L przepro1mdze111a dywers1i polityczne} w walce 
ra CIC. „Aleksander" poinformował również naropu z faszyzmem, jak również w celu poder
Doboszyl'1sk'.ego, że w swojej pracy wywia- 1,1.'.1mia golou·ości obronnej Państwa Polskiego ins· 
dowczej posiada ścisłe kontakty i powiązania p1rował spolecze1istwu. polskiemu faszystou·skq dol.: 
z niem.ieckimi sieoiami wYwda;d{lfWC'lymi, pod trynę polityczną oraz filon.iemiecką orientację, or
l~glyrrn, popnez swoją _ centJł'aJę z gen. Gude gani1u}ąc ponadto pogromy antysemiofrie. 
manem na czele - centrali CIC. . 2 W olcresie od 22 lipca 1944 r. do 3 lipca 

, N~ jednym ze spotkań „Aleksander" zapro 19-17 r. na terenie -Anglti, Francji i Włoch anglo· 
ponowa! Dobosz~ń&kie~u. wstąr::en'.e do .kie- !laskich stref okupacyjnych Niemiec, a ~stutnio 
rowaneJ pr~e~. mego ~1eci1 wyw1a.dowczeJ, na Polslci, dziala.iitc w interesie i na rzecz anglosas· 
co DoboszynsK1 ·wyratllł zgcdę pD czym Ale- • · I k 'l · · 7· l: • ksandor" n d ł D bo , k'' d" . h'IC t o 1111.pena istycznyc i, w szcz:egól1wści ame-

~· a a . o szyns 1emu pseu omm k .• ]' · · d · 1 · · z 

·Czyriy te ~ta1101cif1 przcstęp5two 11 ewidziane w 
art. 85 K. K. / 

ll W czasie wojny w okresie od 18 września 
1939 roku do 21 lipca 1944 r'. działał na koizvść 
hitlerowskich Niemiec przez to, że qa terenie Wę· 
gier, Francji, Portugalii i Anglii pełnił funkcję 

agenta niemieckiego wytciadu„ W wy1.-011aniu zc1· 
dań, stawianych przez rezydentów tego wyiciadu 
Ernsta w Budapeszcie, Michela w Paryżu i l,o

[Jeza w Lizbonie, dostarcwł im systematycznie ra
portów wywin.dowczych o nastrojach politycznych 
w polskich siłv,-Ji żbrojiiych na zacliodde i ko
lach emigracji polskie.i oraz w środowiskach tych 
PTC?wadził akcję politycznej dywersji przeciwko 
;r.brojnemu oporowi w kraju, jak również przy. 
jaźni i współpracy z ZSRR. · 

Czyn ten ·st.anowi przeslępslwo przewidziane w 
art. 1 OO K. K. „Franciszek Dąbek" : ustal-ił szyfr, którYm ry ans aego wywia u oraz :nnązanyc i z nuni po . 

n&lriałJ .posługiwać się przy s;porząd/Laniu ----------------------------.,.. .---------
raportó1' wywiadowczych, posyłanych z kra o ' ł I k k 
ju. „Aleksander" obiecał przysłać do Polski s r e s o w a r y ł y .1 nadawc::r:o • odbiol'Czy aparat radiowy do dy
spozycji D1>bOS1Lyńskiego dla utrzymania łącz 

::f~!n~ ośrodkiem wy~iadowczym w Mona- na plenarnym posiedzeniu Zarządu Zw. Włókniarzy 
W grudniu 1946 roku 1Doboszyński przesłał W s_obotę w sa!i konfer~mcyjnej Zarzą- Kuświkowa podała szereg przykładów, 

do Londynu dla Berezo'W'Skiego kolejny ra- d_u Głownego Związku Włokn. iarzy. odbyło będących dowodem słabe1' interwencJ'i 
port sprawozdawczy i otrzymał dalszą dota- I d ł cję na kosrly podrÓzy efo Polski. s1~ rozszerzone p enarne ,P?s1e zem~ cz on wł~dz ~z~yrł. w sprawy akcji socjalnej. 

kow zarządu'P!l'.ZY obeen~~c1 ~leg-a o~ ko_ą ~aJdobitm.~Jszyrn może przykł-adern tego 
SPISEK PRZECIW POLSCE LUDOWEJ gresowych. ~ konfereDCJl wziął udział w~- Jest fakt, 1z z funduszów zapreliminowa
nn:a -23 grodn:a 1946 roku Doboszyński ceprzewodniczą~:J'. CRZZ ob. A. Burskl, nych na rok 1949 przez CZPWł. na zorga

przal{roczył nielegalnie granicę w okolicy or~z przedstaw1c1el CZPWł. dyr. Olszew- nizowanie 5 prewentoriów dla dzieci włók 
Ciei;zyna. s~1. T~matem zebra~ i a były _spraw:y_ o~ga- m:irzy dotąd, po prawie półrocznym· upły-

w pierwszych dniach stycznia 1947 r. w Gli mzacyJne ze szczegolnym uwzględmemem wie czasu, nie uruchomiono ani iednego. 
wicach Doboszyński skont&ktowa.ł się z cle- uchw<1;ł Kongresu. . . . D~pilnowanie więc wykorzystania· fundu
lega.tem emigra;cyjrtego „rza,du" Ioncl;t:łSkle- Zarowno w referacie. wiceprze-~rvodmczą- szow socjalnych jest jednym z najważniej
go w ltraju Prz-onem i jego zastępca Pajda- cego CRZZ A. Burskiego Jak i w toku szych obowiązków związku. 
kiem Marianem, którzy po zł.)żeniu relacji dyskusji położono szczególny nacisk na 
ze stanu prac delegatury d~sta:rczyll mu fał- niedostateczną pracę oddziałów związku, W uchwalonej rezolucji zebrani stwier
szywych dokumentów na nazwisko WięcPk oraz poszczególnych wydziałów Zarządu dzają, iż sprawy ścisłego powiązania ru
Władysław. Gł. Odnosiło się to zwłaszcza do spraw chu związkowego ze sprawami zarówno 

W okres:e stycznia 1947 r. Doboszyń•ki związanych z zagadnieniami produkcji, produkcyjnymi jak i bytowymi świata 
odbył szereg spotkań i kof!ferencji, w toku współzawodn1'ctwa 1· racJ'onal1"zac-J1', umo'w 11racy ze s c g"ł I d · · 
których omawiał sprawę organizowania w • z ze 0 nym uwzg ę nien1em 
kraju zakonspirowanych ośrodków politycz- zbiorowych, oraz słabego . jeszcze i nie- spraw budownictwa mieszkań robotni-
nych tzw. narodowych i katolickich. · - dostatecznego honorowania uchwał kon- czych, obr?na pokoju, oraz wzmocnienie 

DobCJ>szyński skontaktował się z siostrą za- gresowych. organizacy)ne ruchu zawodowego przy 
kmmą - Izabelą-Marią f„uszczkiewicz, któr,ą .E:;ytyc~. poddano ró~ież działalność ad S. F. Z. Z. jest naczelnym pestulatem dzia
za,p\lznał z charakterem swojej nielegalnej ~t,11n1stra~Jl ~rzemysłoweJ, zw_tasz~za na .od I łalności związku wynikającym z uchwał 
misji politycznej w kraju i za jej pośrednie- cmku opieki nad matką i dzieckiem. Kie- kongresowych. , 
twem onym.al s.chronienie przed władzami rovmik Wydz. Kobiecego Zarządu Gł. ob. w. 

* "* * 
I\:. Ł. z KALISZA: Radz'.my Pani z całYl'l'l 

prreko'naniem zapomnieć o tej m'.łości. Bu
dowanie osobi&tego szczęścia na krzywdzie 
swych bliskich byłoby wielką lekkomyślno
śc'.ą, która wcześniej czy późn'.ej zemfciłaby 
się na Pani boleśniej , niż dziś może sobie 
Pani to wyobrazić. Powinna Pa.n' odpowied
n'.o zareagować. na karygodne postępowanie 
szwagra i wytłumaczyć mu niewłaśctw0ść 
jego stosunku do całej Waszej rodziny, z któ 
rą zamieszkuje pod jednym dachem. Nato
miast co do drug;ej sprawy to pozosfawiamy 
t:1 Pani do rozstrzygnięcia. Mus: się Pan! za
stanowić nad tym i rozważyć swą sytuację. 

* * * 
:BLASZCZAK JAN: W Zielone.i Górze, gdzie 
uczęszcza Pan do szko~y. z pewnośc:ą je·st ia 
kaś szkoła muzyczna. Powinien Pan tam za 
sięgnąć op'.nii co do svrych uzdolnień i ewen 
tualnej nauki w tym kierunku. To sam-0 mo
że pan załatwić : w Częstochowie, o ile zdąży 
Pan przyjechać do domu rodziców przed k'Jń 

. cem roku szkolnego, Chcielibyśmy tylko 
przygotować Pana na to. iż stud:a muzyczne 
to zupełnie co innego, niż gra na akorde-0nie, 
gra popularnych i łatwych p:osenek. 

* 'i: * 
K. GORD9N~ Kursy Techn. Dentysty:::zne 

miesz.czą się w Łodzi przy ul. Piotrkowsk'.ej 
115. Proszę zwrócić się tam po bliższe info1:
macje. 

.ljc . • * 
K. R.: W sprawie tej proszę zwrócić się do 

Wydziału Wczasów OKZZ, u\. Traugutta· i?,, 

Nie trzeba bądzre ieździć 
Zgierz otrzyma własną 

przychodnię 
Łódzka. Ubezpieczalnia Społeczna. podpisała. 

wczoo:o,j z Zarzą;dem Miejskim Zgierza. umowę, 
przewidującą. umchomienie przya:hodn! przeciw 
gni.~liczej w tym mieście. 

Powstanie tej przychodni jest dla mies.zkali
ców Zgierza wielkim udogodnieniem 1 przyczy
ni się poważnie do zwalczania gruźlicy w tym 
mieście. Dotychczas .kura,cja, a zwłasllt:za pron
laktyka przeciwgruźlicza w Zgierzu połączona 

była z trudnościami, ponieważ zgierzanie zmu
szeni byli n~, l>adania, prześwietlenia rentgeno 
loRirznie itp. jeździć do Lo.dzi. co zaw:;ze związa 
ne było z oderwaniem robotników od warsita-
tów pracy. (.t) 

Codzienna nowelka „Expressu„ - Wszyscy są: Stachurski, d~aj Paja- I ku d~a oddziały straży i rzuciły się do 
siowie, Kazimierczak! a Frączkowna? - m~topomp, a równocześnie w , małym 

S ... r a z· a k denerwował się majster. okienku na drugim piętrze zabłysnął hełm 
.L - Jest i Frączkówna!.„ Bardyś rów- Stefana. . 

nież ... I Świtalski! - zaczęto się przeliczać · - Drabiny! Podać im drabinę! - wołać 
Przez szeroko otwarte okno wpadł do patrywania Kazimierza i jego stateczność i nagle ktoś krzyknął. ' d · · . zaczęfy z1es1ątki głosów, a wysuwana a. u-

dusznej hali fabrycznej powiew świeże- stanowią pewną rękojmję, że kobieta, któ- - A magazynier Rębosz? Gdzie jest tomatyczna drabina zaczęła narastać z 
go powietrza. ra zdecyduje się pójść razem z nim przez Rębosz? błyskwiczną szybkością tak, że za moment 

Celina stojąc przy selfaktorze wyprosto życie, nie rozczaruje się., do niego nigdy. - Był w tylnym magazynie! _ zbla:dł zrównała się z okienkiem. 
wała się. I tak się stało, że w końcu . wybór jej majster. * * 

- Jak to dobrze, że jutro jest niedzie- padł na Rębosza. Niemniej Celina uprzy- J śl' · t t 1 * 
la! Będzie można znowu . pofechać na tomniwszy sobie, że jutro pojedzie na wy- - e i Jes w Y nym magazynie, może ' Pożar został dzięki bohaterskiemu po-

1 ł nie wyjść z życiem! - jęknął inżynier. świ~cen1'u dz1'eln"ch straz· akó·w zlokali''.".o-
wycieczkę za miasto - pomyś a a i spo- cieczkę tylko z Kazimierzem, westchnęła " "' " 
cli.murniała nagle. melancholijnie: bo, mówiąc szczerze, brak Straża~y ~abryczni, zalewając b~z pr~er- war;iy tak, że pastwą jego padła tyko pew-

Do niedawna jeszcze jeździli za miasto jej było uśmiechów i dobrych spojrzeń wy yłomiemsko wodą, szybko spoJrzeh po na ilość bawełny na trzecim piętrze. Ofiar 
we trójkę: ona, Stefan i Kazimierz. Nazy- Stefka. sobie. . . . . . .llt:" l~dziach nie było, bo m~azyniera Ka-
wano ich w fabryce trójkątną koniczyn- Odruchowo spojrzała na zegarek, a pra- T~ pr~~da, ze moze. za chwi~ę nadJe~zie .llmierza Rębosza, który uciekając z maga-
ką, bo . stanowili trójkę nierozłącznych wie w tej samej chwili ktoś przelatując ~t:a~ . .n:ieJska p:zywoząc ~łu~ie drabmy zynu upadł i stracił przytomność, uratp-
przyjaciół, ostatnio jednak wszystko się przez salę krzyknął: 1 J~sh Jedną z mch dost~wi si~ do...małego wał strażak, Stefan Gilski. Sam jednak 
zmieniło. - Pożar!... o~ie~ka r;iagazynu .. będZle mozna Rębosza ~tefan doznał obrażenia prawej ręki, tak, 

Przez długi czas nie wiedziała, którego W wielkiej sali zakotłowało. v. yciągnąc z tamteJ strony,.. Ale czy Rę- ze na parę dni umieszczono go w szpitalu 
z nich wybrać, obu b'owiem lubiła szcze- - Gdzie? Gdzie się pali? zawołał bo~z w międzycz.~sie !1ie zadusi się? I w Zaraz nazajutrz odwiedziła go tam Celi~ 
rze i obaj p~bali się jej jednakowo, czyjś histeryczny głos. ogole dlaczego me uciekł? Dlaczego nie na 
a jeśli w końcu wybrała Kazimierza, to Pożar wybuchł na trzecim piętrze, gdzie daj~ zn~k~w? Czyżby, z~mdlał? .:.._ <;hodziliśmy ze sobą tak długo - po-, 
bynajmniej nie dlatego że magazynier Ka mieściły się składy bawełny i z błyska- Nic me Jest pe:wn-7, :v"~adomo ~ylk?: tam w1edz~ała pokorna i skruszona.- A jęd
zimierz Rębosz był lepiej sytuowany finan wiczną szybkością zaczął ogarniać całe za morzem I?łom1em gime cz,łowiek l trze- nak me znałam cię i dopiero wczoraj, pa-
sowo, niż straż9k fabryczny Stefan Gil*i. piętro. ba go za kazdą c~nę ratowac! trząc na twój czyn, zrozumiałam, jakim 

Nie, Celina nie była materialistką, ale Zanim nadjechać miały oddziały straży - S~oczę po m~go! - krzyknął Stefan jesteś naprawdę! I pomyślałam sobie: 
w tym wypadku kierowała się zupełnie in miejskiej, lokalna straż pożarna przystą- wkładaJąc błyskawicznym ruchem maskę jeśliś z narażeniem własnego życia rzucił 
nymi względami. piła do akcji, ażeby zlokalizować ogiei1 na twarz. ~ię w płomień po to, żeby rat-Ować rywala, 

Kazimierz Rębosz zapatrywał się na ży- i nie dopuścić, ażeby rozprzestrzenił si.ę - Zginiesz! - ktoś chciał. go zatrzy- Ile serca i ile wiern-ości musisz mieć dla 
cie bardzo poważnie, natomiast Stefan - dalej. mać, ale on skinął na swoich kolegów, tych, których kochasz.„ I że nie zawiedzie 
wesoły zawsze, pogodny i uśmiechnięty - Podczas, kiedy pierwsze strumienie wo.:.. ażeby polali mu wodą ubranie i skoczył się na tobie kobieta, która zdecyduje się 
był trochę lekkomyślny. dy sycząc i parując, zalewać zaczęły sza- w dym. pójść z tobą razem przez życie„. I wiesz 

- .Ta na twoim miejscu zdecydowała- lejący żywioł, inżynier rozejrzał się do- Prawie w. tej samej chwili rozległ się co? Przyszło mi do głowy, że w następną 
6ym cię na Kazimierza - powtarzała jej koła i krzyknął: na dole ostry warkot motorów i odgłosy ni~dzielę, kiedy będziesz już zdrów, poje.., 
nieraz matka. - Nie przeczę, że Stefek jest I - A ludzie? Czy za płonącymi. belami sygnałowych trąbek: to zaalarmowai.\e te- dziemy za miasto we dwój~ę: ty .i ja! 

;l;>rzun~ły jako towarzysz. alP noważne za- nie zostali iac..vś ludzie? llefonicznie ziawiły się na miejscu wypad-
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PRZY&ODY WICKA I WACKA 

WACEK: - Skąpo jest jakoś 
gćd.. Widocznie nie obrodziły ... 

WICEK: - Obrodziły, tyiko 
łódzkie wycieczlłi wyzbierał;r. 

tych ja- I SOBEK: - Po jakiego diabła mam się WACEK: - Skąd tyle jagód? I WICEK: - No i miafom rację! Przeciet 
nad każdym krzaczkiem nachylać? Stanę SOBEK: - Skąd? A z lasu! Kto rzetel- po jego plecach widać, jak pilnie jagody 

je dziś tu na ścieżce i będę zbierał te, które się nie pracuje, ten i ma! zbierał! 

SOBEK: - Chr-fit.. Chr-fit ... 

Jagody już są! 
Dzienna „porcja" - 4 tony 
Łódzka Spółdzielnia Ogrodnicza zajmie 

się zaopatrY'vaniem naszego miasta w 
czarne jagody. Pierwszy transport tych 
owoców nadszedł do Łodzi już wczoraj w 
ilości 2 ton, przy czym cęna detaliczna 
wynosi 90 złotych za kilogram. 
Następne transporty będą już większe 

i wyniosą dzienie około 4 ton. Spółdzielnia 
rozprowadzać je będzie między PSS, PCH 
i PDT. (se) 

Ogródki jordanowskie 
przedmiotem debaty Kolegium ZM 

Wczoraj odbyło się po"i~dzenie Kolegium 
Zarzą.da. Miejskiego na którym rozpatrzono sze 
reg inter~&ują.cych spraw komunalnych. M. in. 
debatowano nad nowel izacją. statutu podatku 
hotelowego, nad zagadnieniem ulep•zenia wypo 
sażenia ogrodów jordanowskich i zakupem no
wych 10 kompletów przyrządów do zabaw i 
gier dla dziatwy łódzkiej ,itd. Na porzą.dku 

obrad znalazła. się też sprawa budowy nowych 
11zaletów publianych w śródmieticiu. 

Kolegium postanowiło z fundu!'.zów mia•ta 
przyznać pożyczkę na zaprowadzenie gospo-
darstwa miejskiego Charzevr. • 

·wreszcie tl}czyla się dyskusja nad projekta
mi nowych statutów org-anizac~·j11ych dla wy-
działów budownictwa, zdrowia i in. (a) 

Szpital PCK 
zostaje upaństwowiony 

Zapadła już ostateczna decyzja Minister
stwa Zdrowia w przedmiocie upaństwowie
nia szpit.ala okręgowego Polskiego Czerwo
nego Krzyża przy ul. Sterlinga. 22 czerwca 
nastąpi oficjalne przejęcie szpitala przez u
poważniony do tego wydział zdrowia publi
cznego przy Zarządzie M'.ejskim w Łodzi. 

Charakter szpitala PCK nie zmieni się, 

będz.ie w nim nadal pracowała klinika wy
działu lekarsk'.ego Uniwersytetu Łódzkiego. 

(a) 

Do PLMA 
przed wyjazdem na wcŻasy 

komuś wysypią! Trzeba umieć korzystać! WICEK: - A już! Wygląda pan na ta-1 WACEK: - Tak! Sobek zawsze korzy-
! kiego, który pracuje!... sta tylko z cudzej pracy! 

Inwestycje ·1arn 
obejmq budowę nowego ośrodka zdrowia i olbr:r.y· 
miego kqpieliska. - Samorząd powiększy sieć żłobków 

dzielnicowych i buduje szalety w śródmieściu 
W ramach tegorocznego budżetu ł planu samorząd łódzki przystąpił do wyko

nania szeregu niezwykle ważnych dla miasta inwestycji komunalnych, podykto
wanych troską o podniesienie zdrowotności publicznej i o poprawę warunków 
bytu szerokich rzesz pracujacej ludności Do najważniejszych inwestycji należą 
bndowa nowego ośrodka zdrowia, budowa kąpieliska n,a Bałutach, oraz źłObków 
w kilku dzielnicach miasta. 

Jak v..-iadomo, <stopnio,vej r€organiza
c,ii ulega lecznictwo spo}eczn€. W dzie
dzi·nie niesienia pomocy lekan,kie.i mie 
c;zkaócom robotnirzej L<>dzi wyifział 
zdrowia Zarządu Mi·e.iskiego na coraz 
n·ięksZPi ilości odrinków zacieśnia swą 
współpra'"ę z Uhezpi€czalnią Społeczną. 
W niektórych o§rOdkacb zdr&Wia funk
cjonują już wspólne gabinety pneciw
gruźlicze, a •na"·et - jak przy ul. Próch 
ni:ka. 11 - lorm.aln:v p0<dobwórl Ubezpie
czalni. O~rodki zdmwia powstać winny, 
w myśl planu, we wszystkich dzielnicach 

ność rozbudOwY sieci ośrodków z:dro·wia, 
a przy tym wzniesienia specjalnie :zapla 
hOwanych tego rodzaju gmachów. Pierw 
.szym takim obiektem będzie olbrzymi 
OśrOdek ZdrOwia na Bałutach przy ul. 
Liman<>wskiego 47. 

Inwestycja pokakfowana została 
przez władze ja.ko pilna i dlatego w 
przyspieszon)'m tempie wydz. planowa
nia przestrzennego w porozumieniu z 
wydziałem odbudowy przygotował pi·o 
.iekt a.rcbit€.ktonicz1ny, do reali%ac.ii któ-
1,eg·o przyst:wi się już w najbliż<szym rz<:i 

Obecnie mamy tylko trZ)' ośrodki: sie. Jeszcze w tym roku nowoczesny, 
P'rzy ul. Próchnika, prz:v ul. Sędziow- pierwszy tego rodzaju gmach w Łodzi, 
skie.i i przy ul. Lubel<:ikiej. \Vszystkie gotowy hl}dzie w stanie surowym; w\,r
one :r;nieszczą <;ię w budyn·kacła dostoso I kończony zostanie w sezonie przyszłym 
wanych do tego celu. Zachodzi koniecz- i oddany do użytku pU'h!icz.neg-o. 

, 

Handel łańcuszkowy nie popłaca 

Kombinatorzy pod kluczem 
Ha placu Tamfaniego zatrzymano 70 spekulantów 

Jak już iniejed1HYkrotnie wskazywaliś
my, detaliczne punkty sprzedaży ma.t&
riałów włókienniczych tak państwo·we 
jak i sp&fd.zielcze oblegane są przez tru
dniących się handlem łańcuszkowym 
kombinatorów. \-Vykupują oni tzw. mate 
rialy d·eficytowe, uniemożliwia.ią.c z.a-o
patrzeinie się w lllie ludziom pracy, któ
rzy nie ma.ją czasu na wystawanie w 
,.ogonka·ch" od 8-e.i cz:v 7-ej ramo. 

wv zatrzymano pOnad 70 osób, podejrza 
nych o handel łańcuszkOWy. Po przesłu 
chaniu pozostawiono do dyspozycji De 
legaturv kilkadziesię.t osób. 

W trakcie budowy z.najdu.ie się JUZ 
od pewnego czasu ambulatorium pedia· 
teyczne przy szpitalu dziecięcym Anny 
Marii. Mury tego budvnku roS1nę. z dnia 
na dzien i pod koniec roku zapewne 
chore dzieci hędą. w 1nirh badane przez 
lekarzy- spec.i a listów. 

Dalsza 1nwPstv„ia wvdziału zdrowia 
fec;t hudowa ka:pielisk1t. dla dzielnlcv ba 
łu ckiei nrzy zbiP.~u ulic Lngiewnfokłej 1 
Dworskiej, Władze uzyf'kał:v na rozpo
CZP"ie tej burlowv 25 miliO'Tlów zł. 

. ri"' hp.z :marzenia dla n-opr?.wy stanu 
<:anita1·ne.,.o min<:ta i~st de.cyzfa. wybu.d.o 
wa.Pia tlalS?yeb trzech szaletów T.111bJicz 
n.vch. Dwa z nir'h pnwstana w śrńdrn!P-
śc:iu. ~ mianowfoi~ na nltłcyku. obilk ki 
na „Jłel" urzv ul. I.eJri~new '• or~„ nlł 
feren°if.> nr:rv~:zł~~o nas"'.żu urzv ul. Pi(lifr 
kowskfef UO. 'l'rzet!ł s:n1lP.t wybfl-'''fa 
MZF.' na Pl. Nienorl.ległości w pobliżu 
stacii tramwajowej, 
Wł.a rlzP miei>:kie zahrałv się też Piner 

t'"icznie Oo0 Jlf>wiPikS7P.nfa Jłc7hV żłobków 
w l)Oszczegćtnvch dzielnicach. Terem· 
pod b11d0\vę :r.<l<"tałv nied::iwno O!"fatf'r.z 
nie WYtVPO\\·ane. a. CTO hiJdOWV jpfł.nego 
ze :Hobl~ów przv ni. Warneńczyka na 
Chojnach, niecl:nv1no p.rzy!"hrpiło już 
Miei-;Jde- Pn;.prJsiębiorstwo Budowlane. 
7.ło•bek ohlirzonr .iest na 80 dzieci. Bę
dz.ie en WypC>'lażonv w nainowoez~niei 
s7e ur7~dz„„Ja s::inifa-ruP. f niewa.tnlimP. 
staniE' się błou~ławieństwem dla w~fe'lc 
r.raetlj~cvch tei zw:Jrr.i„ zamieszkałej 
przez świat pracy, dzielnicy. 

Wszyscy studenci, którzy składali w sclue 
fat"i.acie PLMA podan!a w siprawie wyjazdu 
do uzdrowisk, proszeni są o zgłoszenie się d·J 
sekretari.atu przy ul. Traugutta 5 w pon:e
działe~ i wtorek w godzinach od 12.30 do 
15.30. 

W ubiegły pią,tek Delegatura Ifomi<sji 
S'Pecjal1ne.i zorganizowała w porozumie_________________ -iniu z l\-10 akcję kontroln(l na placu Tam 

Przeciwko wi1nnym uprawiania ha.n
dlu ła1'1cuszk-owego wytoczone zostaną. 

sp;:awy. Warto zaznaczyć, że za tego ro 
dzaju przewinienia g-rożą surowe kary, 
gdyż przestępstwo to Je$t dla rnaszei go 
spodarki bardzo szkodliwe. Dlatego tri: 
handlarze zawodoWi nie będą mogli li· 
czyć na żadne Ok<>Iiczncści łagodzące. 
„Amatorzy" natomiast winni eię zastano 
wić nad skutkami swych czynów. (bk) 

Podohny żłobek otrz:vma.ia w tym ro 
ku Rałuty - przy ul. r.hrobrego róri 
WspóJnej. Trzeci żłobek do hudowv któ 
reg"I() wkrófre ~iP przy<:tani. olM;Jużv. d.:i-fel 
nice w «>lrnJiMcb nlir. Das'Zyńsl<lego. Dow 
borczyków, Koucińskf.eq«>. Ma hrć rlo 
niego przenif'sio'Tlv mieszrz!J,rv >'ie ·w nie 
'}dnowieid1nich WP.runkarh J.okalo•wych 
żł(l<hek przy lll. Nawrot 93. · 

Obecna sieć iłobkó'!V .iest foszcze dale 
ko niev.rystarcz.a_ią.ca. Toteż zda.iac sobie 
z tego sprawę wyd ·ział 01Pieki spol'ec?mej 
liczy na to. że w latach przyszłvch znaj~ 

Kwitną lipy ... 
Królik l Zajączek. 
- Panie Królik! Na jedną chwilę. Por.życz 

mi pan tysiąc zfotych! Jutro panu zwrócę. 
- Dobrze ... Pożyczę i1anu ... Ale uprzedzam 

Pana, panie Zajączek, jeżeli mi pan jutro nie 
zwróci, to więcej już pa.nu nir;dy nie I>Gżyczę. 

- To pożycz ml pa.n dwa tysiące! •.• 

"' '* * 
S1•otka.ły się dwie zna.jo.me. 
- Dzień dobry pani! ... Co słychać? ..• Co po 

rabia córeczka? ... 
- Wstąpiła do szkoły malarskiej i rysuje. 
- To okropne!... Czy nagich ludzi może 

też? ..• 
- Oczywiś-Oie, mmd. Nawet i mężca;yzn. 
- Z natury? ..• 
- O, moja pa.ni, eo to, to nie ... Nigdybym 

na to nie pozwollla. Ona tylko tak z pamięci 
rysuje... 

* * * 
M~ robi żonie wymówki: 
- Jak ty mogłaś zapłacie za ten kapelusz 

dwa tysiące zfotych? Przecież to 1rzwh wy
dawać tyle pieniędzy! ..• 

- Nie martw się, mój kooha11y, Ja ten 
irnooh wezme na swoją głowę. 

łaniego, dokąd te artykuły w przeważa
ję.cej częśei wędrują, W wyniku tej obła 

Jak zbłąkana karawana... rlą,. sie kred:vtv inw<>st:vryjne. ab:v zaspo 
ko~r P?t:zebv miasta roootnicze.g-o w tej w poszukiwaniu wody a~;: im p~cl~oże 

mieszkańcy przemierzają dziesiątki posesji zasypać dół na Srebrzy"ńskiei? 
Lokatorzy domów położonych przy ul. 

Wólczańskiej w rejonie Qd Czerwonej do 
Skorupki zwrócili się do naszej redakcji z 
prośbą o interwencję w sprawie o bę.rdzo 
dużvm dla nich znaczeniu. 

o"d szeregu miesięcy znajdują się bez 
wody z powodu uszkodzeń silników lub 
studzien na terenie ich posesji. Sytuację 
ratowało stanowisko PZPW Nr 1 (Wól
czańska 215), gdzie w portierni w m:naczo 
nych godzinach i za dobrowolną opłatą na 
rzecz PCK można było czerpać wodę. 
Jednakże dyrekcja zakładów wydała za

rządzenie, że od 19 bm. nie będzie już moź 
na pobierać wody, Sytuacja dla mieszkaó-

ców tragiczna, gdyż będą musieli odbywać Mieszkańcy Cyganki i Nowego Złotna <'
dalekie wędrówki, a znając stanowisko c.h~~zo stanęl.: do. pracy nad budową nowej 
okolicznych dozorców, nie spodziewają się ~m.11 tramwaJoweJ, łączącej te dzielnice ze 
zbyt wielkich reżultatów. srodm:eściem. Ostatnio jednak natrafili na 

przeszkodę, którą wszelkim:: siłami chcieliby 
Rozwiązaniem sytuacji byłoby przyłą- pokonać. 

czenie ich domów do sieci wodociągowej, ~tóż na trasie tej linii, tj. na Srebrzyńskiej 
która biegnie przez Wólczańską. W tym m:ędzy posesjami nr. 101 a 103 znajduje się 
celu mieszkańcy złożyli podania i koniecz- ogmmny dół, który trzeba zasypać. w OK<)li
ne sumy pieniężne. I c~ ?-ie ma jednak wystarezajacej '!ilości z.ie-

Aby jednak znaleźć tymczasowe cho- mi 1. gruz~, by wyrównać teren. 
ciażby wyjście, lokatorzy proszą o zain-1 M. iesz~ancy zwr· acają się więc za naszym 
stalowanie w tym miejscu kranu hydran posredmctw":m ?o . p:zed<>:ębiorstw i firm, 
t 1. N' . . 'b które wywozą z:em1ę i gruz poz.a miasto, by 
u u 1~znego .. • ie wątpuny, ze pros a ta wyikorzystały ~r tym celu dół na Srebrzvń-

zostame zrealizowana. sklej i tym samym orzysuy im z pomocą." 
(bf) tse> 

• 
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Epidemia ogarnęła cał~ ~ie~. W każdej I - Widzisz go, mądrala! Raz mówisz, że l - Bo ti:1 ma ciepło, to dobrze i prę~zej scenie „Hnmleta". Inny byt urzędnikiem, a inni 
prawie izbie pokotem lezeh me tylko do- przefer... sfermentuJe ... - tłumaczy się, pochl.pu- jeszcze zajmo1mli •ię r:emio~!em. 
rosli. ale i dzieci. Przybyli lekarze z po- Urwał w połowie zdania. Wlepił prze- jąc, baba. Potcni beznad<iejno.•ć carskiego reiimu i 1i·r • 

bliskiego Głowna nie zdcfali na razie usta- rażony wzrok w powoli otw!eraJ· a.ce się l sne ich nałogi rzuciły ich na dno życia i oto w..:;y. Funkcjonariusze Ochrony S {arbowej 
drzwi. Wzrok jego towarzysza pobiegł przystąpili do akcji likwidowania „bim- scy oni spotykają się - jako gurst,/w wyrzutków 

lic diagnozy. Choroba zaczęła się od s·l
nych bólów głowy, wymiotó.v 1 wysoki:=J 
tt'mperatury. Czyżby tyfus? Nagle roze
szła się wiadomość, że jeden z cho1·ych 
uległ pcrażeniu ·wzroku. Gdy nazajutrz tu 
i ówdzie chorzy zaczęli się skarżyć na 
oczy, że n:e widzą przedmiotów, lecz za
ledwie ich kontury - nasun~ło to leka
rzom podejrzenie zbiorowego zatrucia 
Lim brem. • 

Ochrona Skarbowa n1szyła do akcji. 
W ciszy nocnej rozlegał się szept, do

chodzący z jednej z chałup. Raz po raz 
urywał się. Odnosiło się wrażenie, że roz 
mawiających spłoszył jakiś szmer z ze
wnątrz. Po · długiej pauzie, jakby uspoko
jeni, krzątali się dalej, o czym świadczył 
cichy brzęk naczyń. Znowu rozległ się 
szept. 

- Do diabła! przestało kapać ... 
- A przecie gadałem, że chyba jest nie-

dofermentowany 

równ · eż w tym kierunku. Struchleli. Do browni". Potłukli parniki, pocięto rurki spolecze1istu·a - w domu noclegowym Michafa 

, izby weszli funkcjonariusze Ochrony Skar na cząstki, wyrzucono zacier, skonfiskowa Ko~tylerua. 
bowej. Zaskoczeni dwaj mężczyźni stali no bimber, który przelano do przyw· ezio- Ale i t11taj dosięga ich pr:::.ekle1istu:o lo5u. r m 

przed olbrzymim palen:skiem, na którym nych baniek. W końcu zaaresztewano symbol kCLpitalizmu, Michał Kostylew, urciskać 
parował dużych rozmiarów kocioł. Z dzi- sprawców i ruszono do . odwrotu. bęclzie z tych łachmanów l1ulzkich ostatni grosz, 
wacznie powykrecanej dług"ej rurki ście- oni zaś sami ścierać się będą między sobą i wa.<· 
kala kroplami jakaś substancja do opodal Ale nie tylko po w~· ach pędzą bimber. nić, albowiem każdy z nich repreze11t1tje innq in. 
stojącego naczynia. Na pierwszy rzut oka Zhkwidow~no. ró-,"".~1i eż ~l:znne „centr~" dywidu(ll11ość i inną icleolo~ię. Sq w.iiród nich tacy 
odnosiło się wrażen:e, że w tei cuchnącej pod Krośniewic~mi, w P!ycw_, Głowme, I jak, Łi1kasz, któr:z~· zgodnie z tolstojou ·ską zasa· 
chacie jacyś alchemicy urządzili tajemni- vYieluniu i Łodzt. dq „nieprzeciwsiawiania się złu" są pe/ni filozo. 

cze laboratorium. . I Wracamy po odbytej wyprawie, uwień- licznej u;yrozwni11lości i gotowości do dobrotli· 
. Ale ~harakterystyczny. zapach _b mbru czonej bogatym „plonem". Nie sposób icego kompromisu i tacy, którzy .iak Satin da.itJ 
t energiczna, szybka a~cJa, f~mkcJonari~- j otrząsnąć się z wrażeni.~, że rstn,ieją hieny cl~ zro:::.1'.mie11ia, .że trzeba 1.1:11l~zyć o. prawa. czlc; 
szy Ochrony s_karboweJ .''Jr~C'.ły wy~b:az- 1 w ludzkim ciele. zbrcdmarze, ktorzy w po- W1Ck't, L tacy, Jllk Baron, ~torzy me wyciąga1ą 
me do. ponureJ, rzeczywistosci. Truc1c1el.e, 

1 
goni za wzbogaceniem sw~je~ ki,esł', żer'!- z. ni~zcgo żadnych wni~skó_w: a żyją wspomnfo. 

zł.apan1 n3: , go~ąc.ym. uczynku. pędzenia I ją na życiu i zdrowiu ludzi n eusvnadom10 mami o clawn,vch wspamałosciach. 
b1mbrn, _me m ·eh me. na s~oJą obronę. I nych, oraz na nałogowych alk!}holikach, S:::tukę siioją nazwał Gorki „Na dnie". Może 
Rozległ się lament całeJ rod_zm~'· . . . I ktćrz;y n:epomni na grożace niebezpieczell- l dlatego, że opowiada n dziejach ludzi, którzy 

. Wb:ew. sol~nn_ym z~pewmemom. ze
1 

me stwc. sie~ają po „bimber", a nawet spiry- ·stoczyli się na samo dno upadku? A może dla· 
nigdzie więceJ _me ma)ą - .<?chro,na S.car- tus denaturowany. tego, że ,.na dnie sercu" tych nędzarzy, obenrnń-
bowa przystąpiła do rew z]i, ktora prze-

1 

. . . . . , . ctlw i degenerató=v pow!tf'la dumna świadomość, 
prowadzona w najmniej spodziewan~rm Gdyby Jednak w ,edzieh, w JaKich ohyd- że jednak są ludi.mi, i że - jale mówi w czwar• 
miejscu - w chlewie, dała rewelacyjne nych, antysanitarnych warunkach pędzo- tym obrazie Sotin - „Wszystko jest w człowieku, 
wyniki. W skrz;vni, nakrytej nawozem ny jest bimber, gdyby przyjrzeli się za- wszystko - dla człowieka! Człowiek - brzmi 
świńskim, przygotowany był „surow!ec" c1erom, chowanym pod nawozem kurzym tak dumnie!" 
- fermentujące żyto. i świńskim po kurnikach i chlewach -1 W tym powiedzeniu zam:•ka się cały ogrom tej 

- To tu w chlewie szykujec·e zacier? może odeszła by ich ochota od spc:żywania tuiary , jaką ma Maks.vm Gorki dla czlowieczeń· 
- pada ostry _głos funkcjonari~s~a Ochro- I ~vó~k' z potaje?1~ych bimbro~~i, g~ożąc~j stwa. Jest ona zapowiedzią zmartwychwstania tych. 
ny Skarbowe] stąd roznosicie zarazę srkze często, sm1ertelnym meoezp1eczen- których los i fatalno.~ć ustroju cisnęła na dno ży. 
wśród ludzi?! siwem. (p) cia: bo kicdv rezwlucja przypnie im ~kr:.Jdla, 

Dwaj defraudanci 
oderwq się oni od strupieszałej martwoty dnia bez 
jutra i poszybują - juk symboliczny Albatros ~ 

„Pieśni o zwiastunie burzy" - w lepszy świt! 
Ojciec realizmu soc.ialistycznego literatury fo. 

syjskiej Maksym Gorki napisał u;iele innych utu:o• 
rów jak •. Fomci Gordiejeu;", jak kapitalna „Mat· 
ka'·, jak niezrównany cylcl ,,Dziecilistwo", „U ob· 

skazani na długo~ etnie kary więzienia 
Wczoraj odpowiadali przed Sądem Do

raźnym Czesław Pawlak, b. kierownik refe 
ratu rachuby odtlziału zakupu i zaopatrze
nia Wydziału Odbudowy Zarząd•i1 Miej~ 
skiego oraz magazynier tegoż wydziału -
Franciszek Gruszka. 

Gdy w grudniu 1948 r. przeprowadzono 
kontrolę, stwierdzono, że Pawlak na prze
strzeni 4 lat dopuszczał się systematycznie 
nadużyć i miast wpłacać pieniądze do ka
sy Wydziału Finansowego. przywłaszczył 
sobie 2.309.860 złotych. Przeprowadzona 
po tym c!zasie powtórna kontrola stwier
dziła, że Gruszka nie rozliczył się z zain
kasowanej sumy 125.000 zł. Zaróvmo w 
dpchodzeniu jak i na wczorajszej rozpra
wie Pawlak przyznał się tylko do skra
dzenia 500.000 zł., tłumacząc się, że część 
pieniędzy „w dobroci serca" rozpożyczył 
znajomym, część zużył na leczenie matki, 
a 80.000 złotych ... przepił. Z tych też pie
niędzy dał Gruszce 280 tysięcy zł. 

Gruszka zaprzeczył, by otrzymał od Pa
wlaka 280.000 zł., a w sprawie nierozlicze
nia się ze 125.000 zł. wyjaśnił, że. . . skra-

Zeznając w cł-.arakterze biegłego insp. cych'", •. Moje wzi:l'ersytety", w których uytycza 
Ejchblat podtrzymał zarzut w sprawie wy 1wu-e drugi tym wszystkini. którzy szukają no· 
sokości kwot, zdefarudowanych nrzez wyc.11, lepszych praw, premiera za.~ jego sztuhi 
osl'JlrŻonych. .JVa dnie", stalri się prawdziwą reu·efocjq chwili. 
Członek Łódzkiej Delegatury Komisji Że jednak sam autor już po kilim latach pou;ie

Specjalnej - Czesław Szczepaniak, popie d:.inł n tej s:::tuce. że .iest ona nieco przestarzała, 
ni.jący oskarżenie. zażądał dla Pawlaka 10 S!Jr/:;ę, żę nikt nie posądziłby dyre!ttora Leona 
lat, zaś dla Gruszki 4 lat więzienia. Proku Scl:i!lera o brak pietyzmu dla Gorkiego. gdyb)' 
rator Roszkowski po prawnym zakwalifi- 110:.u·olil sobie na parę sl.-rńtóu:, eu:entualnie prz)• 
kowaniu czynów obydwu oskarżonych śpiesr-rł niecn temrllJ 1"yreżysernwa111>go przez sie
wniosek ten poparł. bie tddowiska, ktńre w efekcie trwHło niemnl 

Sąd, dając wiarę Pawlakowi, obciążył c:tery god:iny: a cztery godziny tn trochę :;;a uie· 
dodatkowo przestępcze konto Gruszki su- le dla , ~mizi 0 mniej .<ilnrch nen.wch. 
mą 280.000 zł., a ponadto, uznając, że nie ~~rlusc z7wntowan<t została bardzo stylowo: po 

wvraził on skruchy i dawał wykrętne wy '! se illerows w. . . . . 
jaŚnienia - podwyższył karę ż~daną przez Aktorzy '.qczid'. mtmcy.im,o, na czrm pole~a ko-
. k · · l" .- k ł 5 I t · · · loryt sztuki Gorkiego, a potrnktmrnwszy realistycz. os arzvc1e 1 1 s aza go na a w1eziema. . . . . . 

P ·I k l ~ ł , 111e 51COJe role, .~tU'orzylt bngatą galerię typow, z 
aw a , mocą wyr.o 1:u, ?.:os.a s1rnzany k . 1 1. , . 1 . L p· , . . 
8 I t · · · · ( ) - tun·c 1 u·y 1czyc s1.ę goc zi eonn tetrasz„:retct· 

na a więzienia. P cza, - jalw ·S,iti~a, ]ńztf/a Malis:ezc~kiego 11: roli 

Paiishvowy Teatr \Vojska Pol;kł;.;- f,uhisza, JVłaclysłnwa Staszewskiego (Kostylcw), 
ul. Jaracza 27 lana .':/tddersk;e.go 1Baron), Zofię Tymmnl:ą (f17a. 

Dziś i codziennie o godz. 1915 p0tęż
ny dramat Maksyma Gorldego 

N.A DNIE 

rylisęJ. dalej Rys::ardę Hanin, Z. Sz)'7lta1iskiego i 
J. Kło.<itiskiegu. 

Pr::~ldad Anny T<amieliskiej i lcna Śpieu:aka 

pod lwżdvm u·zględem u;wrowy. 

dziono mu je w tramwaju. ~-=- 1
, M. J. 

Jlllillm.;.;,;;;~~~i.i:i;..,;;.._;.;;;;.;.;.;~;..„„„ ... !lmlllll~;Bg:;jii;;i;i::;;;;;i;;,:;liiEWiiA!W!im;;;;;.;.;„;;;,;;;a;;;;;;;;;m~11111!1111111ml!!MCmr!!l~~~1111••WWlllllll!l!lll!!ilfllllllll'lia„Ulllllllilllll„IB!!lml• 
niego spot1kan :a, szeroko otwarła oczy\ pan prezes czekać będzie na panią na 
ze zdumienia. rogu Wólcza11skiej i Zamenhofa. 

- Czyżby obraz ił się na mnie? Ale o 
co? Czy zrobh'am mu co .ś zl·ego? - mar 
kotnie powl o·kła siP. da·le j w stronę ap
teki. 

Zresztą nieprzyjern.ności m!ała rów
n : eż i na teren ie swojej pracy. 

- Dziękuję µanu za tę wiadomość! 

odpowiedzaiła grzecznie Stefka. 
-J Nie ma za co! - mrukn~ obrzydli 

wy „postillon d'amour" i ·odchodząc, 
uśmiechnął się złośliwie. ~ 

Stefka przed wyjściem z domu ubra
ła się bardzo odświętnie, a potem d'.1u
go cze•sała się przed lustrem. 

Zauważyła, że koleżanki spoglądają 
ll'li na nią spode ł'ba, że milkną, kiedy s :~ 

do nich zbliża, a wyszczekana Perczy11-
Prezes Dahl wie z doświadczenia, że· Z pocz~ku parę razy wyb ; erała się z ska mmknęla raz głoś.no: 

ta·ktyka taka jest bardzo celowa. Jest wizytą do Wieruszów, ale zawsze w o- _ Ta1<im, co to s i ę włóczą z tym sta
d ia Stefki łaskawy, przyjacielski ja·k sta sta.tniej chwili stawai:o rnś na prze~z.ko: rym dran:ern, Dahlem, to dobrze! Mają 
ry, dobrotliwy wujaszek, udziela jej mą- cizie: i nigdy nie mog~·a urzeczyw1stnic na fatałaszki i torebki! A ty ha.ruj jaK 
drych rad i opowia•da o urnkach świa- swojego zamiaru. . . . wół, a majster pogan'a cię jeszcze: prę 

Leżąca w tóżku ma•tka śledzi niespo
kojnie ruch:v córki a potem pyta cich·o. 

- Dokąd się wybiera•sz, Stefko? 

ta, ludzi strojnych, możnych, boga.tych... Pewnego popołudn i a, ktedy szła :;c I dzej, prędzej! A tfu! 
Mała naiwna dziewczyna nie analizu- apteki, zobaczy'r·a z daleka Marka Wie- , _ Więc 0 to cho·dzi! _ pomyślała na 

Je swojego szczęścia. Sama jest dobra, rus a 
wierzy więc w dobroć iinny•ch Judzi i nie z · . . , iwna, prostol:nijna Baszkówna. - Zo-
rozum'e,· do czego zmierza.ją posunięcia I ?na takze l~b1'1:a tego ch·:·c;>pca, bo;- rientowaly się, że prezes Dahl wyróżn i ł 

choc zazwycza.1 był ch.mum.y 1 ma·łomow mnie. Ale, móJ. Boże, czy w tym, co ro-
11c!obro-r;iwego, sta•rszego pana". Uwa- 1 I d b 
ża, że pieniądze te spadły jej jak gdy- ny - wyczuwa, a w nim wie e 0 rego bię, jest coś z+ego? 
by z n:eba teraz, kiedy potrzebuje ich serca. . . . Szczerze mówiąc nie b:r1:0 w tym istot 
najba•rdziej, albowiem zdrowie matki } n~tury nie b~a k~k~;.tką, teraz J~d- nie nic zlego! 
pogorszyfo się znowu: i znowu w ma- naK. nie_ b~z przyJemn0>s~ 1 uprzytomrn~a Stary degenernt Oskar Dahl był jak 
h 'm, pachnącym lekarstwami mieszkan- sobie, ze Jest ubrana elegancko. najedzony pają1<, który nie kwapi s i ę 
ku zjawiają się doktorzy, którzy przecież Uśm'.e1chnęła się też do Marka przyja zbytnio z. pożarc i em muszki, która zap!ą-
n:e leczą ni1kogo darmo... źnie, ale 011 złym, obcym spojrzeniem lała się w jego sieć . Wreszcie jednak 

Stefka prosto z fa,bryki wraca te.raz prześlizgnąwszy się po faq1dach jej mo- stać się musiało to, co byho celem je
do domu i pie•lęgn.uje chorą. Trzeba też dinej sukienki, po tornbce, z której by:a go wszystkich matactw i dobrze z.ama
przeprać to i tamto, załatwić na mieście taika dumna, i po zgrabnych trzewicz- skowaoych intryg. I oto pewnego dn ia 
~:prawunki, tak wi ęc Baszkówna nie ma kach, mi1nął ją z miną tak wrogą, że Ba- przed pdtudniem ma·jsteir Winsche·r pod 
iLza,su na utrzymywanie z kimkolwiek szkówna, przypomniawszy sobie serde-1 szedł znowu do Ba·szkówny i szepnął: 
1tosunków torwarzyskkh. czność, jaką okazał jei podczas ostat- - Dziś o godzinie ósmej wieczorem 

Jest jej strasznie przykro, że musi o
kłamywać matkę; ale nie umie powie
dzieć jej prawdy. 

- Idę do kina ... z koleża1nikąl - od
powiada po chwi'li wahania. 

Baszkowa nie spuszcza z niej oczu. 
Macierzyńska intuicja o·strzega ją, że 

Stefka nie mówi prawdy, że coś przed 
nią tai. 

I w ogóle inne sprawy są również za· 
gad<kowe! Skąd Stefk::i bierze teraz ;._y-.le 
p'e<niędzy? Skąd te eleganckie stroiki, 
skąd ten nagły dosta•te1k w comu? 

Kiedy za pierwszym razem przyniosł:! 
ona sto pięćdziesiąt Z:110tych jako a con· 
to swoich przyszłych zarobków, Baszko 
wa 'Jznała to za rzecz Prawie naturalną. 
Ale pieniądze sypią się dalej do ich u
bogiej izdebki. Stefka zaś staje się 1 
każdym dniem bardziei elegancka ... 

(D. c. n.~ · 
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Z wędrówek po budowlach Łodzi (1) 

h? c·o i iej 
Tylko ścisła współpraca ZOR-u z PPB może poprawić sytuację. 

• 

-
- Nie wolno zmarnować ani jed~ego dni.a więcej! 

Jednym z najistotniejszych zagadnień bytowych Łodzi jesi spraJ.va mieszkaniowa. Problem 
ten ostatnio omawia11y zarówno na Kongresie Zw. Zaw„ jak i na Konferencji Miejskiej PZPR 
ornz posiedzeniach samorządu. , łączy się ściśle ze sprawą budownictwa. 

Chcąc zapoznać się jak najdokładniej z obecną sytuocjq na tym odcinku, odbyliśmy wę· 
drówkę po prawie u;szy.<tkich punktf.lch naszego miasta, gdzie wznoszone są nowe budowle lub 
dokonywane remonty. Wobec obszerności tematu' poruszymy go w kilim artykułach. 

Największą inwestycją mieszkaniową, · 
jaką przeprowadza się na terenie nasze
go miasta jest budowa osiedla robotnicze
go na Bałutach. To pierwsze w historii 
Łodzi na tak olbrzymią skalę przedsię- I · 
wzięcie .ma .sta?owi~ p~;:ełom w łó.dzkim fi 
budowructw1e I zmiemc gruntownie do- ·--------------~----------~----

114-go czerwca (!) obie zainteresowane 
strony uzgodniły nieporozumienie, ale 
dziś znowu stoimy inzed faktem,. że brak 
jest dalszych rysunków. 

Jak widzimy sytuacja przedstawia się 
dość poważn'e, tym bardziej, że se2'n bu
dowlany trwa u nas zaledwie pół roku ł 
można śmiało powiedzieć, iż 3 miesiące 
zostały zmarnowane. 

t~chczasowy charak~er za.niedbanej dziel- nawet fundamentami, po których snują się byty beton P<>łcżony zaJ.Edwie pr:t2d kilko
nicy. Gc;ispodarzem 1 proJektodawcą tego również 2 - 3 o.soby, Budynek nr · 3-a po- ma (Iliami jako fundament budowli (?) 
olbrzym1eg.o · ~omplek~u bud.ynków jest ~fa.da kawałek wolne.stojącej szczytowej Poza tym oko nasze nie napotyka na żad
Zakła~ Os1.e~h Rob~!ruczych 1 roboty ~a ściany. jak gdyby symbolicznie wygraża- ne ślady pracy. Zwiezi•me w końcu mar- Główne p·rzeszkody 
zlecenie tei in~tyt.UCJI przeprowadza Pan- jącej. przyb~·szom, narm;za3ącym panujący ca br. 5 i pół miliona cegieł stoją w tym 
stw?we Przeds1ęb~orstwo Budowl~ne. . tu spok{tj. I to wszystko. , samym m;ejscu, w iakim zostały ustawio- Wydaje się nam, że zasadniczym man-

~ierwszego IV!a~a, br. przy udziale na3- Przechodzimy na prawą stmnę ulicy ne przed kilkoma miesiącami. Reszta ma- kamentem W pracy na terenie Bałut jest 
~yzszych .d~stoJm.kow państ~owych zało- Zgierskiej. Przy budynku nr 2 kilku ro- teriałów jak drzewo, żelazo, cement, wap- absolutny brak współdziałania pomiędzy 
zono kam1en węgielny pod Jednym z bu- l.Jotników tłucze zawzięc'e na gruz wydo- no itp. również czek,ają na zużyeie. ZOR-em i Państwowym Przedsiębior-
dynków i zdawał-Oby się, że nic już n:e stwem Budowlnym. Należy stwierdzić, że 
stoi na przeszkodzie rozwinięciu pełnego Szukamy pr1'1f!'vcz~rny. delegatura łódzka ZOR-u jest nieprzygo-
tempa budowy, tak potrzebnych dla na- '-' 3 . ,; towana do przeprowadzenia tak olbrzy-
szego miasta, mieszkań robotniczych. Tym mich robót i nawet w wypadkach, gdzie 
bardziej, że jeszcze lS-go maja dyrektor Gdrie więc- leży przyczyna tego, że w czątku maja, ale w stanie, który uniemoż- można było zadecydować na miejscu bu- · 
delegatury łódzkiej ZOR-u oświadC"Zył na okresie, kiedy klasa robotnicza Łodzi z ta- liwia normalne pr-0wadzenie roboty. Bo dowy przejawia niechęć do wzięcia na sie
szemu przedstawicielowi: ką n:ecierpliwością oczekuje za11<>wiedzia oto np. plan fundamentów do budynku nr bie jakiejkolwiek odpowiedzialności. Po-

- Na razie stawiamy fundamenty. Nie n:vch nowych ,izb mieszkalnych, na tere- 3 dostarczony przez delegaturę łódzką woduje to poważne op6źnienia i niepo
zadlugo reizultaty nasze' pracy będą bar- nie ZOR-u brak jest jakichkolwiek przeja- ZOR-u 3-go ·maja br. po kilku dniach, mi- trzebne koszty. 
dziej wicl(}Czne. z a k ka dni wyj- , wów pracy? PoczEiliśmy szukać odpowie- mo r(11zpnczęcia już prac, został wycofany ZOR nie stara się 0 dostarczenie odpo-. 

dziemy z . wykopów i zaczniemy stawiać dzi na to zasadnicze pytanie i stwierdzili- i zamieniony dopiero 10 czerwca. Rysun- wiednich rysunków, p 0 trzeb ny c h 
mury. Wtedy praca potoczy się o wiele śmr co następuje: Id robocze fundamentu gmachu nr 2 rów- przedsiębiorcy dla wykonania robót 
szybciej, tak że w tym roku część zaczę- ZOR, będąc zlecen'odawcą robót, powi- nież zostały zmienione i p6łożony według i podchodzi do tak doniosłych zagadnień w 
tych budynków będziemy mogli już wy- nien dostarczyć PPB, jak-0 przedsiębiorcy, pierwotnych projektów beton musiał ulec sposób biurokratyczny i beztroski. Nie 
kQńczyć, 11Iany robocze budynków. Część tych pro- rozbiciu i zniszczeniu. (!) Przykładów ta- ulega k\vestii, że brak właściwego podej

jektów została istotnie doręczona na po- I kich ·jest mnóstwo. Ostatecznie dop'ero ścia :r.e strony ZOR-u jest główną prze-

Co zrobiono Y 
Jako ze nie chcieliśmy być natrętni i 

przeszkadzać w wytężonej pracy nad tak 
doniosłym obiektem, przeczekaliśmy wię
cej nii k i l k a d n i i oto wczoraj po 
pełnym miesiącu zjawiliśmy się znowu na 
terenie budowy na Bałutach. 
• Musimy przyznać, że sytuacja, jaką tam 
zastaliśmy wydała się nam co najmniej 
dziwna. Ale nie uprzedzajmy faktów. Po 
lewej stronie ulicy Zgierskiej (idąc w kie
runku Placu Kościelnego), rozciąga · się te
ren, na którym mają być postawione 3 czy 
4 budynki. Oprócz małej grupki ludzi li
czącej ok<lło 20 - 30 osób zajętych przy 
wykopie fundamentów, na całej przestrze
ni panuje kompletna cisza i martwota. 
Gmach nr 3 (pod którym założono ka
m"'eń węgielny) stoi z nie\vykońc:ronymi 
~W F*-MW 

Dokqd dziś pójdziemy 
PA.t"'WSTWOwY TEATR 

WOJSKA POLSKIEGO W l.ODZI 
ul. Jaracza.27 

Dziś o godz. 19.15 - dramat Maksrma Gor 
kiego „Na dnie'' w reżyserii Leona Schillera. 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34 

Dzi§ o godz. 19.15 „Szezygli zaułek'' w rez~' 
serii, dekoracjach i kostiumach Jana Rybkow· 
ski ego . 

. '~STWOWY TEATR .POWSZECHNY · 
11 Listopada. 21, tel. 150-86. 

Codziennie o godz. 19.15 komedia Gabrieli 
Zapolskie~ „Moralno§6 pani Dulskiej" z udzia· 
łem Jadwigi Chojnackiej. 

LETNI TEATR „OSA'' 
Pio1<fkoWSk& 94 

Dziś o godz. 19.30 w nowo<>twa.rtym teatrze 
letnim „Osa" przy ul. Piotrkowskiej 94 (daw· 
niej „Bagatela' 1 ), J. Tuwima „Jadzia wdowa''. 

TEATR KOMEDII MUzyCZNEJ „LUTNIA" 
Piotrkowska 24'.ł 

„DZWONY Z CORNEVILLE". 

KINA 
ADRB. - „Krążownik ';'/areg" 
BAŁTYK - „Antoni : Anton:ina". 
BA.TKA - „Willd morskie'' 
GDYNIA - Program aktualności kraj. i 

za.grań. Nr 26" 
HEL - (dla młodzieży) „Kurhan Mała 

chowsld". 1 _ 

MUZA - „OpoW.eś6 o prawdziwym człowie 
ku". 

POLONIA - „Anton! i Antonina". 
PRZEDWIOśNIE - „Gasnący płomień". 
ROMA - „Za Wa.mi pójdą inni'' 
R.OBO'!'NIK - „Pepita Jimenez. 
REKORD - „Skarb Tarzam1" dla młodzie· 

ty godz. 14 .• .Zapomniana wioRka'' godz. 16. 
STYLOWY - „Klatka słowicza" d'M. mło· 

d7ieży godz. 14. „C;vgańska miłość'' godz. 16. 
(!WIT - „Koui.k Garbusek" 
TATRY - ,.Casablanca" 
TĘCZA - „Złoty Kluczyk" 
WISŁA - .,Zbieg ?: DaTtmoor'' 
WLóKNI:A.Rt - „Zloty Kluczyk". 
WOLNOść - „Zbieg' z Dartmoo.r'' 
ZACE:ET.! - . .AliS7.A.ł' NJ>.WOU' ' · 

"''" rr:::m:rtetww a '* 1a•wo w szkodą, hamującą szybki postęp pracy. 

Renty O'.awyza szone O 50 ·proc żep~~t;~~~j:~ap~~ i:::~::: ::e~;:ti~~ 
111 U · • ~;:hńii':i ~~~:?~~s~~:i:~j;.~c:i~ni: :;;;,r~~~ 

Wkrótce nastąpi przeliczenie należności stawiając tę sprawę naturalnemu biegowi 
. rzec-zy. Faktem jest, że w obecnej chwili 

Na podstawie rozporządzenia Rady Mini sięc~nie, a przy zarqbkach powyżej 26 tys. z tych czy innych powodów nie pracuje 
strów podwyższono wypłacane dotychczas zł. - 40 procent "zarobku. Renty wdowie na budowie ani jeden murarz, a ci, któ
renty o 50 proc., przy czym wysokość ich powypadkowe wynoszą odpowiednio naj- rzy byli zatrudnil:!nj poprzednio, zostali 
będzie zależna od zarobków pracownika. mniej 2.800 zł., względnie 2·0. proc. wyż- ponoć przesłani do... Radomia. Jest to 

Poza tym dla pracownika lub rodzin po szych zarobków, ZUS, . nie q~e~~jąc na karygodny błąd ze strotJ.Y PPB, gdyż wia
prai::ownikach, którzy już po wyzwoleniu ogłoszenie powyższych postanowień usta- domo, że ·w naszym mielcie brak jest wła
byli zatrudnieni przynajmniej przez 18 wowych, już pół roku · temu podwyższył śnie tego rodzaju fachowców, którzy jeśli 
miesięcy, albo po wyzwoleniu ulegli wy- wszystkie· renty o 50 procent.' · · nie mogą znaleźć zatrudnienia w PPB, mo 
padkowi przy pracy, renty mogl{ być pod Wkrótce ńastąp'i w"określclltych · etapach gąje łatwo otrzymać ·w MPB. 
wyższone ponad wspomniane 50 procent i porządku przeliczenie należności dla ~ * * * 
w zależności od przeciętnego zarobku, o- około ćwierci miliona renciśtów. Praca ta Przypuszczamy, że nasze uwagi znajdą 
siągniętego w ostatnich 6 miesiącach· ubez potrwa kilka miesięcy. Zainteresowane właściwe echo i że zarówno ZOR, j;ik 
pieczenia. Przy przedętnycl! zarobkach od osoby otrzymają we właściwym czasie PPB dołożą jak największych starań, aby 
8 do 26 tys. zł. renty emerytalne clla pra- pisma i pouczenia w sprawie dostarczania dotychczasowe błędy i niedociągnięcia 
cowników będą wynosiły od 3.200 do zaświadczeń o wysokości zarobków. zostały natychmiast usunlęte. Nie wolno 
6.000 zł. miesięcznie, a renty wdowie od Sprawne obliczenie zależy od ścisłego wy zmarnować ani jednego dnia więcej, gdyż 
2.250 do 4.200 zł. miesięicznie. pełniania formularzy zarówno przez ren- byłoby to lekceważeniem najistotniej-

Renty wypadkowe dla ubezpieczonych cistów jak i przez pracodawców. W akcji szych interesów klasy robotniezej nasze• 
przy 100 proc; niezdolności do zarobkowa} tej z administracjami zakładów winny I go miasta! 
nia wynoszą ńie mniej niż 6.000 zł. mie- wspólpraeować rady zakładowe. (at) .1. B. 
łll!lliD'llllll-1111-llłl-llłl-ll:tt-llll-lilł-lłlł-llll-llłl-11119-1111--1111-jlll-1111-łllł--11!1-lll! .... llHll!llllllll!llll!!l'll!l!!llll--1".:~ 

o y 
uczą się pracy w zautomatyzowanej fabryce 

Na ulicy Wodnej, w miejscu starej spa- I troli starych i doświadczonych tkaczy. kę nad Szkołą O.O. Sal~zjanów znajdująca, 
lonej dwa Iata temu rudery, wznoszą się Wypadek ten był wielkim przeżyciem dla się w bliskim sąsiedztwie fabryki, za wy
płaskie, parterowe zabudowania - jedyna młodzieżowców. Rozpoczęło się ambitne i sokim, szarym ogrodzeniem. 
w Polsce eksperymentalna i wzorcowa fa- zawzięte współzawodnictwo pracy i nagjd. -Trudno- to nazwać opieką - mó\Yi 
bryka PZPB Nr 21. Do tkalni przybyły dwie doświadczone'fn- przewodniczący Rady Zakładowej, ob. 

Fabryka ma widne, nowoczesne sale z struktorki: ob. Rozpierska i Bogacz - by- Królasik - ja nazwałbym to raczej ciągłą 
dachami ze szkła, wspaniale urządzenia łe tkaczki automatyczne. Nie minęło parę walką. Walką o .wszystko, o prawo kontak 
klimatyczne - tzw. „górskie powietrze"; tygodni, a młodzieżowcy zyskali swych tu z uczniami szkoły, o możliwość zorgani 
sensacyjne instalacje przeciwpożarowe i pierwszych przodowników: Kazimierę Pie zowania dla nich akademii, o nawiązanie 
wiele, wiele jeszcze innych interesujących traszek, Anielę Frydrych, Marię Zbruk i kontaktu z naszą, fabryczą młodzieżą itp. 
rzeczy, o których można byłoby pisać dłu Genowefę Bakalarczyk. Nie minęło potem Dziwne rzec~y· dzieją się za murami 
go i ciekawie. kilka miesięcy, jak mianowano pierw-

Ale fabryka ta ma jeszcze i inne proble szych, młodocianych majstrów z 18-letnim szkoły O.O. Salezjanów ,bo czym np. tłu-
my. Młodzież. Młodzież taką jak żadna ZenQonem Dymusem na czele. Dziś tkalnia maczyć fakt, że młodzież przychodzi stam 
inna i w związku z tym wiele niecodzlen- idzie już pravvie wyłącznie siłami mło- tąd do nas na skargi na swoist; metody 
nych kłopotów i radości. dych, wykonując plan jakościowy i ilościo promowania, a podczas, gdy udostępnia 

PZPB Nr 21 jest fabryką doświadczal- wy,. oraz szko~ąc .wciąż nowe zastępy mło- iej się składanie egzaminów państwowych 
ną. Tuta]· dokonuJ·e się różnorakich prób doc1anych włokmarzy. 

poza szkołą, w Technikum na Źeromskie-w ~el.u. znalezie.-r.:iia noyvycI;. metod, ulep~ - Nasza fabryka to nie tylko zaklad · • 
szen l mnowacJl. Takim prnrwszym powaz produkcyjny - mówi dyr. Orczykowski go, nie uąrie skorzystać z tej możliwośct'! 
nym doświadczeniem. dla fabry_ki był eks- _ to przede· wszystkim szkoła. Szkoła, ja Z możliwości tej boją się skorzystać na
peryment prof. Nozyczkowsk1eg-0. Cho- kiej nie ma nigdzie, bez wykładów i ła- wet uczniowie uświadomieni politycznie 
dziło mianowicie o to, aby tkalnię obsadzić. wek bez podręczników i tablicy. Wszyst- „napiętnowani" przez swych duchownych 
wyłączn. ie tkaczami m.łodocianymi _ i do ko to zastępu1·e uczniom krosno i d~bra ·1 nauczY,cieli i wychowawców mianem „ko· tego meprzeszk;olonym1 w przemys e, w instruktorka. Celem naszym jest wycho-
celu wychowama nowego elementu tkaczy wać nowy typ tkacza, tkacza przyszłości, munistów w czerwonych szmaiach na 
na krosna z;automatyzowane. - przystosowanego do produkcji zautomaiy- szyi" (krawaty). 

Niestety, eksperyment się nie udał. Nie zowanej. Za kilka dni przechodzimy jako A przecież my, starsi robotnicy wiemy 
udał się dlatego, że młodzież ta miała zbyt jedyni w Polsce na obsługę systemu 56 i wie również nasza młod7.ież, że i tamci 
mało wiedzy fachowej i zbyt mało przygo krosi!"!'- automatycznych. :za kilka . miesię- chłopcy zza szareao muru Sil. bliscy nam 
towania, by podjąć tak poważną pracę, cy poJdą stąd na wszys~ne fabryki całego j • • "' • ' · • . 
jaką jest obsługa automatów. kraju nowi facho.wcy ""instruktorzy szko-1 1 swoi. Dlatego walkę 0 ich umysły I ser· 

Trzeba było przeprowadzić surową se- lący tkaczy w tego ~odzaju .Pracy. ca uważamy za swój obowiązek, od które. 
lekcje wśród załogi, poddać ia kon- Robotnicv PZPB Nr 21 sprawufa ooie- go nie wolno odstąpić! (W) 

f. 

• 
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K t7~'cki zajrzał przez szpary do pokoju, 
~. k1ót:vm znajdowali się Vi<n Hoggens 
t Jei:o s;yn craz boyacz Thonga. 

Z kolei młody Hoggens zabrał głos. -
• Jeżdi chcecie jeszcze w tym roku zorga-

11.izować WYllrawę, musimy zabrać się 
CIBtro do krajowców. Sbtki wkrótce przy
będą a my jeszcze nie mamy zbiorów 
kau C7u 1'u. 

Star;v Hclendcr wysłuchał w milczeniu 
~- ·n'l, poczem sięgnął do ł>iurka i podając 

- l1"tt jakąś paczką rzekł: - Oto plany dro
gi do grob()wca„. Nagle przerwał : spoj
rz:.l w kierunku okna. - Kto tam? -
kl'7.~·knąl, zrywając się na nogi. 

„ aid pokoju'' 
w którym Polska bierze udział 

PZH ustalił skład ekipy polskie.I. która we~ 
~Ile udti:il w międZy-narocJov.·j'111 nidzie s•mo
tlhąd•·wo-motocyklpwym w rlni~ch 4. i 5 lipca, 
pccl. nnwą.: „F.airl Pokoj11", Trai;a r~M11 na tere 
nie Po!;ki przebiel(•ć b~d~i<\ od :Łysej Pol;tny 
pr:-.cz Zakop~n"l, Nowy T~.rg, Czarny Dunajec, 
E:vżnę na stronę czechOsłowacką. Ekipę polską 
t,..orzyć będzie tr::ch motccykli8tów, a. mi?no.
w1cie: St. Brun, Dąbrowski i :!:ymirski 

• 
Zużfo\~CY w samolnc•e 

odlecieli na mistrzostwa ĆSR 
Na2i .Bu~lcwcy Smoczyk, J\o!ac!ejewski i S1e

ka!Eki poJecłi_ali d" C<:echo!!łc>wacji, by wzi~ć 

ucl.Z iał "' !!d~tr;;Q~t.wach żu?:lc>·p-~rch Czechosłowa 
c.h "I' "f';nr\ubir-'l.ch. 

za....-odn:r:v (ldlecieli samolo'cm z Wars<:awy. 

CENTFAI,A 
ODPADKOW UŻYTIWWYCH 

Przedsiębiorst-.ąo Panstw. Wyodrębnione 

Łi!cli, P<>łud11riow~. 4A • 

zatrudni: 
1 KIEROWNIKA nr/działu. organizacji 
2 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH 
1 TECHNIKA CHE!\fil\:.A 
l TECHNIKA Wt,OKJENNIKA 
1 REFERENTA do 1>drl.z. „oroi 

i;:fandar. W7.orów in~pekforów 
k<>ł!.troli. 

Zgłoszen 'a osobiste w Dz.iii le Pen:ona l 
nyrn. 733-u 

Poważne Przedsiębior~two Spiildzfolr-~ 

za.trudni: 
IiSU:GOWEGO BILANSISTĘ 
t1a st.anowisko kieri.nvnika dz. fi ·· 
sowego rlldmnk. 
:STARSZYCH KSIĘGOWYCH · 
KALKlJLATORÓW 
l\IASZYNISTKI i REF. PRAC ' 
i PŁACY. 

Reflektuje się tylko na s'ły wykwal 
kowane. Oferty z życiorysami i świa
dectwami kwalifikacyjnymi składać w 
Biurze OgloszeJ'1 „Prasa" P'.olrkowska 
53 pod ,.Kwal:tikacje". 740-u 

OWYCH ISTRZOW 
ma Europa w boksie. - Kasperczak w pięknym stylu pokonał Bed
naia. - Torma wygrał przez k. o.- Papp dwukrotnie leżał na deskach 

10 tys. widzów oglądalo finałowe walki 
bokserskie o mistrzostwo Europy. Polak, 
Kasperczak, odniósl swój n;:ijwiększy ży
ciowy sukcco, zdohy1rając mis1rzost\Hl 
Europy w wadze musl;ej. W fimtlowym 
spotkaniu Kaspcrzak pokon a ł zdecydowa
nie na punkty Węgra Bedna;a. 

W I rundzie obaj bokserzy w:ilczą o
strożnie na dys1Clns. próbując lcw~1ch :)ro 
stych. Kasp<>rczak traf ia kilkakrntnie. j0d 
nak sam inJ-a~uje wiele cio<:ów i \:Vę~iE' ... 
rundę rl";e;i;nacznie wygrywa. W drnoi•n 
~tarciu Pol::tk skraca dvshns i ~ak11ic 
bardzo energicznie, trc;fiajHc rrz('ciwnik;1 
mocnymi cios'lmi z obu rąk. Bcdn:.ii kon
truje z defer:isywy. Pod koniec starci::t ob;:ij 
bokserzy idą ha ostrą wy111ianę w pMdy
-- tansie. Kasperczak Japie pne\:iumik:-t 
przy linach. bije seri::imi, i, p<1 c;osic w io 
ł::irlek. Wę!!ier j'"'"t n'ł 1110•11cnt 11H d~~·ka<'.h, 
W Ul ru11d<.ic Kasperczal\ w d11l!>zym 
ciągu at;iku.ie. lokując czys lo dużo lewych 
i prawych prostych. Pod koniec Wqgier 
wyraźnie słabnie, ratując się klincvimi. 
Polak wykazał w tej walce "doskonalą kon 
dycję fizyczną. 

Po walce publit7.Po!5ć nagt'Otlzila Pol:.Jta 
oklaskami i przy diwiękach b~'mt\t\ pol
·;kiego wciągnido flagę polską na m:wif.. 

W w. koguciej tytuł mistrzow~ki zrłoh~rl 
Zu<ldlls (W1ochy), wygrywając po zaciętf'J 
walce, z Jensenem (Dania). Włoch był 
cały czas stroną atakującą, a dolJry tecłi
nicz11ie Jensen kontrował z defensywy. 

W w. piórkowej Bataille (Francja) wy
punktował, po wyrównanej walce, Belga 
Van Hoecka. Spotkanie stało na bardzo 
dobrym poziomie. W III rundzie Francuz 
otrzymał napomnienie. Werdykt sqclziow
ski publiczność przyjęła gwizdami. 

W w. lekkiej Irlanclczyk M:tc Cl1llagl1 
wypunktował zdecydowanie . Francuw 
Ammi. Walka przeprowadzona była w 
szybkim tempie. Irlandczyk zademonstro
wał precyzyjne ciosy z lewej. 

W w. półśredniej tytuł mistrzowski ido 
był Torma (CSR), nokautując w li Ttmdzie 

.Jor~ensona (Danill), W I rundzie 'l'orma 
nie może tra. fić przeciwnika, a sam inka
suje dużo silnych cłosów. W II rundzt(> 
początkowo Torma inkasuje ponownie k!l 
ka mocnych ciosów. przcci1odzi jednak 
do ataku, trafia krótkim sierpem i Jor
gensen idzie do 7-miu n;1 deski. ZR chwile; 
Torma trafia ponownie i Duńczyk zoslaje 
wyliczony. 

W w, śrc<ln;cj P:lpn (V:'ęg-ry). p0 c1n1111a 
tyczne; walec, wyp1tr1l· tow::ił Sj0hr1 (Szwe 
cja). Walka była b;udzn 7.acic;ta i obfito
wala w siln;i w_vmianę cio<::ów. W I run
dzie Papp pos~·ł.::i Szweda na clesh i s1 ::J.l'
cic wygrywa. W II rundzie Sz,,..-ed kon
truje doskonale mncnymi prawymi pr :
stymi i Papp •jest dwukrotnie na rłcsk;ich. 
Wc;gier atakuje stale, kcz nie może roz
bi.ć gardy przcc~wnil·a. Papp wykazał 
wic;ks;i;ą rut_vnę, która clala mu ni<'7,nacz•1e 
zwycięstwo na rvnkty. Public;•no~ć pr7,_v-

Kasperc7;ak - mistrz Europy 

jt:;la wc1 clykt sędziowski dlugotrwalvmi 
gwizdami. 

W w. p(1łciężkił•j Di Segni (Wfochy) wy 
/i!r:i.1 nieza:;lllżcnie n::i punkty z Raclema
chcrem (CSR). Czechosłowak był szybszy, 
więcei trafia] .i był wyrażnie lepszy tech
nirznic. 

W w. cię7kiej t:vtul mi~trwwski 7.t!Qbył 
Bl'ne III (Węgry), zwyc;ę?.ając, po wyrów
nanej 'Nalce, Innncenlic~o (Fran~j;:i). Spot 
kanie, jak na wagę cięi:ką, było przepro
w;idwne w bardzo szybkim trmni<>, 

l{l<i~:vfikacja drużynowa mist rzn15tw: 
1) Francja 17 pkt., 2)-3) Włochy 15 

pkt„ Wq~ry 15 pkt. 4) CSR 13 pkt„ 5) 
Dania 11 pkt., 6) Belgia 10 pkt., 7)--3) 
Polska 7 pkt„ Irlandi11 7 pkt., 9) Fin-
landia 6 pkt.. 10)-l l) Bol;india 5 pkt., 
Szwecja :1 pk1.., 12) .Jugosiawia 4 pkt., 
l:l) S;i;koc.i'"ł J pkt.. 14)-1 :1) Austria 1 
pkt„ Norwegia 1 pkt., 16) Anglia O pkt. 

* * " 
W niedzielę wieczarem bok!'erzy polscy 

wyjeżdżają do kraju. -

Będą łyżwy 
i s~tucznv tor w Katowica h 

Delegacja Pol iego Zwią.z"ku Lyliwi.:>.rsk1ego 
w ooobach: prezeRa dyr, Klopotowsi.iego, wiefl. 
nr~zesOw: inż. Kalbiirczyka i St~.nisZewskiego 

odbyła w GUKI' konferencję z dyr. Kucharem. 
w sprawie budowy sztucznego lodowi~ka. o.raz 
produkcji sprzętu łyżwiarskiego. 

Sprawa. sztucznego lodowiska. w Katow1cateh 
jak oświadczył dyr. Kuchar - jest kwestią 
najbliższe.i :przyszłości, tymbardziej, iż inic.ia. 
tor tej od"budowy Związkowa R-<>da Kultury Fi 
zycznej i Sportu KCZZ przystą.pita, do od"budtt 
wy z c•łą. energią, i prace odbyw~ . .ią. się plano
wo. 

Pr0<lukcja łyżew jP,St z.ai:>rojekto~;iM d"""11l.•-o 
rowo. Produkowane będą. łyżwy JJOpllhrns ~ua, 
młodzieży oraz v.awodnicze, z na,!lep&zej st?li 
cl.la spnrtu -wyczynowego. 

„Rozgrontili Gedanię 

Zarząd PZL złoży w na,iNii:szych dni~IL"h wf. 
:;ytę dyr. GUKI' - posłowi Motyce or~z Zwiiµ; 
kowej RadZie Kultury Fizycznej i Sporti1 KCZZ 
w celu uzgOO.nienfa, wspól"pracy nad umaso'Vie 
niem oraz podniesieniem poziomu lyrnarstwa 
w Polsce. 

PAŃSTWOWA 
SZKOŁA PRZEMYSŁOWA ŻEŃSKA 

w Lo(lzi. lll. Wólcr:it1ska ~li 

przy.imuje 7.i<pisy dn Mistrz Polski w boksie przegrał z ŁKS Włókniarzem 3: 13 ! 
Dmżynowy mistrz Polski w baksie, GEDANIA 

dozrud ciężkiej porażki w Łodzi w spotkaniu i 

p;ęściarzami LKS. WŁóKNIARZA. Wynik 13:3 
jest wiernym odzwieciedleniem przebiegu walk 
w ringu, gdyż decyzje pnnktJwych lJyly trafne. 
GEDANIA może nsprawied!iwiać się brakiem 
CHYCH:r, Y, SOCZEWINSKIEGO i IntDLACI
KA. ale nie należy zapominać, że wzmocniła 

clmżynę pi:zez wypożyczenie KWIATKOWSKIE 
GO (Gwarrlia). Mecz w-ywolał duże zaintereso 
v~ni~ i zgro-mor!Ził około 4 tys. widzów. Po
ziom w~Jk n~ ogól przeciętny. Do najlepszych na 
leż~ly walki w wadze muszej, kogucie.i. i pół
średnie.i . N'tjslabicj walcZyły pary wag ciężkich. 

Do rzędu niespoelzianek zaliczyć należy zwy
cięstwo WIECZORKA nad rntynowanym 
KWI.A Tr OWSKIM. Je~t to na.iwi ęl~szy sukces 
w karierze łódzkiego pięściarz<l. WIECZOREK 
czyni postępy - to prawda,, lecz willle się jesz 
cze musi uczyć ażr.hy stnć się nonrawdę do
brym bokserem. Jerlyrie zwycięstwo odniosła 

GEDANIA w W3d2ie koguciej, gdzie KJ ... EIN po 
konał na p111i,1<t.y KARGIERA. "KAR/i-IER, wal 
czyl chaotycznie i chociaź st•le był w abku, 
t:rafiał n3, d<rbrze mierzone kontry przeciwnika. 
'J:[Zeci puukt przYIJadl GEDA.WII w wadze cię:!: 
•j, w najsłabszej walce meczu. GRZELAK 
nie wiele umie, a BIAŁKOWSKI jes2'Cze 
mniej. W tej walce nie b;vło 110 plmktov-~ć. 

Najlepiej w drużynie łódzkiej wniadli Ró-

Trzvdniovve „ 
prleprowadza ŁOZPł. na 

Za.rząd Łódzkiego Okręgowego Zw1ązlm Pły 

wa.ckiego organiz11je w dniach 22, 23 i 24 czerw 
ca br. o goaz. 17-ej każdego dnia. mi:;trzo&twa 
okręgu ~ pływaniu i skok~,ch na 1949 r. 

W pierw6ZJ-"h 2 eh dniach tj. 22 i 23 czerwca 
112wody 0,l"będą się na pływal1:1i „ŁKS".-Wló

kniarz A leja Unii 2. a trzeciego dnia tj. 24 
czerwc~. na. pływalni ul. Tymienieckiego (dawn. 
KP. „Zjednoczfł:ne"). W tym dniu odbędzie się 
konkurenc,j~. skoków i biegi przewidziane na 
3-ci dzieli. mistrzostw okręgu. 

Urlzial w mistrzostwach zgłosiły kluby: ,.AZS" 
ZKS „BORUTA" (Zgierz). ZKS „Chemi~" 

(Lód.ź). „LKS"-WŁóilliIAEZ. ŻWKS , , WLó
. KNIARZ" (Zgierz) KS. „YMCA", ZS. "Zwią_,Z 
k<>wiec- Zryw" 

Na Jl'>dstawie listy zgłoszonych z;iwodników 
można wnioskować, że zawody będą atrakcyjne, 
a poszczególne "biegi zapowiadają się bardzo cie 
kawie. 

Najpow;>.żniejszymi ka.nclyclatami do tytul:U 
drużynowego mistrza okręgu są: KS „YMCA" 

źYCKI, DF.lHSZ i Ol.>EJNIK, który w MUSIA 
LE trafił na twardego przeciwnika. MARCIN
KOWSKI miai dużą. przewagę nad lll'ymit~·~
nym DRĄżKOWSKIM, lecz specjalną fOrIDl!J 
JJIO, że wakzył nieczyst11 był dość nle"bcz1>iecz. 
go do poddania się. DEBISZ w ł:tdnym ~tyln 

pokoniił ZIELIŃSKIEGO, który już przez to B• 

rnn. żr walrz.d n'erznto hyl ifo,;~ niPh•z.piecz
ny. Otrzynwl za to dwp napomnieni~. rb(>ci~i: 

włn:1ciwie powinien być zrlyskwalifikow~ny. W 
trzeciej rundzie ZHJLTŃSRI dostał jsdn•k ta
ką. „szkolę" że ('hyba <Jobrze ją. z~pamięta. Oto 

r AŃSTWOWEGO 
KOEDUKJ\CY.lNEGO UCEU.'-1 
GAT,ANTF.Jłll 1\1ETALOWF.J 

(dawne jubilrr~two). 
K;:1nclvdalki(c.i) po m<1ki m::> urlt> :::! 

o;;kłada.ią egzamrn w n11iu 27, 2& cze"''· ,b 
c;i lir. - Ilosć miejsc 0::raniczona. i2 

OGŁOSZENIA DROBNE 

'wyniki walk. 

LEKARZE 

Dr KOŁSUT ZOFIA. 
·boroby kobiece, a.ko 
~zeria t.ódź, Pintrk•m 
•ka 70 t.Pl ~12-22 go 
rlzina 3-5 674K 

Dr BILIŃSKI - eho· 
roh_v "erna - wznowił 
przyjęt•ia 11-14. Le. 

ROZNE 

OWOCARNIĘ czynu~ 

w rfobr;m pnnkrie z 
nrządzeniem z p01''0-
rlu 7111ianv bran7.v od· 
~t~pię. Karl~jP ;i~ 11a 

zal<h•l: •ze,r•ki. ł:>cd 
nnr,ki, hlRrhar•ki, 
z,:i~· 'k~ 1.rn. !ii 

W nrn~zej RóżYCRt hyf skuteczniejszy, I 
SZMIDT przegi·Rł wysoko Tl:t punkty, zwłMZ

cza III nmclę. W ko~1riej KARGIER rrzegral 
z KLEINEM. W piórkowe.i MAF,CINIWWSKI 
w III run<lzie trafił rlwa raz:v celll:iP. prawą. i 
DRĄżKOW:'>KI po<łd•l się. W lekkiej DEBISZ 
w ł:i.dnym st.ylu wygra! w:v~~.lto n:i punkty z 
ZIELIŃS1U11'1. W pó!f<re<ln;e.i OL:t.JN"IK pn 
dość wyró'V!l•nej w"l<:G, glównie d~ięki l•pszc.1 izionów, 3. 41;{ ____ N_A_U_K_A __ _ 

końcówce pokomt n~ p11l1kt,y 'MVSIA:LA. W Kupno Spnedai 
~redniej niei;pOc\l'.;>.n'rę "J".'l"•"Tił WIECZOREK. --------
bijl!C na ptmkty KWJ 4.TKOW!';KI.EGO. I tut.• .i 
zadecydow•ł~ III nind•. W półciężkiej JASKó 
ŁA pokonał DOLECKIEGO, a w cieżkiej GRZE 
LAK zremisowPł z BIAŁKOWSKIM. W ringu 
sędziował Tward ow:;ki. 

MEBLE - •rrzeriai:. 
zamówie111a. zamiauv 
- f,ódZ, P10trkowsk~ 
275 t.el. 145-13 

ZEGARKI, tinto, sre· 
bru, k11roieuie, kupuo _ 
~przeriai: „Omel?ll" -
l'iott kowska 4 

KREDENS kuchenny 
toalt>tę SJW7.nrJam ll0-

MASZ:lNOPISANIA, 
~tennzrnfii hiurnwej, 
korP.o~Jonć!enc,ii, k;ię

izowo~e K•ir.~y Stowa. 
rzpzenia Rtenografó.w 
-hlaEzvni:;tek. Za pi 
sv: Kii"iń<kiego 50 

-w AKACYJNE Kur;y 
maszJnopisauia, k;:ię
gown•ci Rtnwan;ne

nia Stenografów. Zgło 
szeni11, Piotrkowska 83 

ntistrzost.vva 
basenach ŁKS Włókniarza 

i KS. ,.ZWIĄZKOWl:RO-ZR'lW". 

K.R0JU rnoilclon :i ni a, 
we. "N"awrot 54 rn. 4 szy,ci~ ~hrań d!lm 8 kieh, 
SAMOCHóD osobriwv rJ;iec1ęc_vch. hialiźniars 
.,Str,·er'' 1'tan irl~ai· twa, gf"'TS"1·i11r~twA w-y-O tytuł21~h indywirl11?.J11ych tJ:udno p'.l'Wiedi1eć 

coś pewne~o. Należy n;:zyp11s7,czać, że najwięcej 

tytułów z11gamie .Boniecki Jerzy i Sol)czakówna 
B~.„bara, ale tej KC'w~lslrn.. 'Iere.~a mo~e spia
wić 11iaspodziimkę, ~ kto wle czy nie kto inny. 
Walki n<1. pewnri będą 11~rdZ11 wyrównane. 

ny, nc,we oiztu1116ie uez:Jją knr~:v TPR. PrS~ 
~pl'Z('Clamy. °Kt~pimv ~e rhnik11 2.~. '1~1 
!d~ n11iwl<ę. ..C'hloro· 
.-1011t''. Piotrkp·w~k'l l:tOłi3fOW8n!8 nr3CV 
:\'"r 117 teł. 2 L9-87. 

Zarz~d LOZP uchwlllił ograniczył starty je- .J.2l!lg 
clpego z:iwodnika do ud>,lału w· trzech konkuren - _______ __: 
c.iach indywidualnych i dwór,h sztafetowy.eh. KUPIĘ maszynę i;we
Uchw~ła ta przyczy11i się niewątpliwie do pod trową 1 OxlOO cm dlu
niesienia ogolnego pozioi1m za,wodów, a co naJ ?ości. Of. „Dubiet'' · 
w!lżnisj~ze nie dopuści do przemęcz~nia po- Piotrko"~"ka 5fi .,Pr'l.-
szczególnycb z~wodników prr.ez zgłai;zanie ich •a''· 4623g 
do udzfa~u w w~zystldch konknreJ"'irjach incJy. MECiJANICZNA Wy· 
widualnych i sztafetowych. twórnia Mebli Miszczak 

W tegor11cznych mi~trzostwacll wprowadzono Łódź, Sienkiewicza 68 
llO raz J)ierwszy oddzielne konk1uencje dla chłop sklep Stalina 22 poleca 
:ców i dziewcząt 11roC1zo11ych w 1935 r. Innowacja meble wszelkiego rodza 
ta pozwoli najmłodszym uczestnikom 2!awodów ,ju. Szafy trzy-drzwiowe 
zmie1·Zyć siły z równymi sobie prze~iwnikami stoliki radiowe od 3.500 

ceny biletów popularne. złotych 704K 

P-QTRZE.BN A 
U.om owa rlo 

pom0e 
dziPtka 

\Vólcz~ńska !l3 m. 1}1 
od !fOtl:r.. 5 do 8.-

SZW ACZRI i sze"'"
ców na rohot:v '!am
>kie z1.•rnr1ni Rpó1ilz:i.el 
ma Inwałid•iw, Siłv 
t"dko ~-.1 kwal1fikowa
ne, pierw~zeńi;;twn ms.· 
ią inwalirl.zi, wd<Jwy i 

derot;v p'l p11legł;vch. 
Zgłoszenia w s~kre~a· 

ria rie , Spółd zielni 
"i""ko-rr~ka 51. 73::111 
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